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Poznań, 2 października.

Z bieżącćj chwili.
(Prut rosyjska o toaście Carnota na cześć Rosyi. — 
Gladitone przeciwko Izbie lordów. — Wybory w Szwecyi).

Toast prezydenta wotaój rzeczypospolitój Car­
nota, wzniesiony na cześć despotycznój Ronyi, wy- 
wrzeń musiał nad Newą nader przyjemne wrażenie. 
Objawia się to szczegó niój w niektórych dziennikach 
rosyjskich, pomiędzy innemi w „Balecie“, który w 
dłoźszym artykule sławi przy tój sptsobnośei przy­
jaźń rosyjsko-francnzką, jako jedyny czynnik poko­
jowy, a Niemcom przesyła kil. a wcale nie serde­
cznych komplimentów. Wszystko, co dotyczy Fran- 
cyi — pisze rzeczony dziennik — jest drogie Rosyi. 
Przyjaźń pomiędzy Rosyą a Francją, naturalna ze 
wxg'ędu na wspólność interesów i bieg rzeczy, przy­
jaźń powołana do życia przez monarchę Rosyi, jest 
wielkim wypadkiem historycznym epoki obecnój. 
Przyjaźń ta zapanowała nietylko w oba państwo 
wych organizmach, lecz zjednała dla siebie uczucia 
narodów, które z entnzyazmem rzuciły się na drogę 
postępowania, jedyną wobec wstrętuój i odpychającej 
każdego hegomonii niemieckiej.

„Przyjaźń francnzko rosyjska wytwarza masę 
faktów nowych, które wywrą wpływ doniosły na ży­
cie Europy i przyszłośo narodów. Przedewszystkiem 
powstaje ogromna siła bojowa, tak ze względu na 
swą liczebność, jako i poczucie celów, do których jest 
powołaną, najznpeiniój zdolna do stawienia czoła ka­
żdemu, kto w roli wroga wystąpić zamierzy. Po- 
wstsje także nowy prąd polityczny, będący w stanie 
powołań do życia cały szereg wypadków, które będą 
pzmiętne w historyi.

„Zdumiewającem jest to, że gdy prawdziwi mę- 
żowie(!) stanu cieszą się z aliansu, jaki się wytworzył, 
są umysły bojaźliwe, które lękają się każdego uja­
wnienia uczuć, licującego z wielkością aliansu. Boją 
się, żeby się Niemcy nie zastraszyli i nie zagniewali. 
Jak uczeń boi się nauczyciela, tak niektórzy oba­
wiają się Niemca, zawsze zręcznie wijącego nió in­
trygi. A jfdnak czyż naturaloem byłoby, żeby no­
wonarodzone a zdrowe dziecię nie miało krzyknąć i 
nie ujawniło w ten sposób rozpoczętego życia ? Ow 
pierwszy krzyk jest wyrazem zdrowia i przyszłości 
i nikomu żadnój szkody nie przyniesie.

„I we Francji i w Rosyi każdy pragnie po­
koju. Śmiało twierdzimy, że nikt absolutnie wojny 
nie pragnie. Okrzyki radośne, rozbrzmiewające te­
raz we Francyi i Rosyi, radujące rządy obu państw, 
nie są okrzykami wojowDiczemi. Niech idą z całój 
piersi, niech rozlegają się po świecie całym, & dużo 
rzeczy zażegnają, nie niepokojąc nikogo. Jeśli Car­
not uznał za potrzebne oświadczyć, że Francya za­
wsze będzie wierną przyjaciółką, to z równem pra­
wem może usłyszeć, że Rosya nie zDa zdrady przy­
jaciół. (I) Im trwalszym będzie al ans, im głośniej- 
szem i wyraźniejszem będzie ujawnień e zgody i po­
rozumienia, tem większy pożytek z aliansu odniesie 
wielka sprawa pokoju świata.“

Angielskiej Izbie lordów wypowiedział Glad- 
stone wojnę otwartą. Liberalne dzienniki angielskie 
uderzają już od kilku tygodni Da tę instytucyą dzie­
dziczne, przedstawiając ją jako zaporę w machinie 
państwowój, która nie ma racji bytu. Gladstone 
wstąpił teraz w ich ślady. Nie pozostawia on ża­
dnych wątpliwości co do swego zdania o tój kwestyi. 
Na zebraniu w Edinburgu oświadczjł Gladstone, że 
sprawa bytu Izby lordów zostanie przedłożoną wy­
borcom do rozstrzygnięcia, a w swych wywodach 
odwoływał się z wielką ironią na dawniejsze enun- 
oyacye Chamberlaina, najzaciętszego przeciwnika 
obecnego gabinetu. Chamberlain powiedział w roku 
1848, że Izba lordów od stu lat nie przyczyniła się 
niczem do rozszerzenia wolności ludowój i do po­
większenia ogólnego dobrobytu, a utrzymywała 
każde nadużycie, broniła każdego przywileju, negując 
sprawiedliwość i odraczając refoimy. „Jest ona nie­
odpowiedzialną, będąc równoczfśnie nie zależną, jest 
samowolną, nie potrzebując się poddawać żadnemu 
sądowi, chce wszjstko rozstrzygać, nie posiadając 
odpowiednich kwalifikacji umysłowych.“ Gladstone 
przyznał wprawdzie, że ta charakterystyka Izby 
lordów jest zbyt surową, ale rówuocześn e zazna'iył, 
że podziela ją większość mężów liberalnych. We­
dle konstytucyi znajduje się w wielko-b.ytańskim 
państwie tylko jeden parlament, a w tym parlamen­
cie tylko jedna większość, która oświadczyła się za 
bilem samorządu irlandzkiego. Odrzucanie praw 
przez Izbę lordów, uchwalonych już w Izbie gmin, 
nie uchodzi, albowiem Izb* Lrdów nikogo me re­
prezentuje i nikomu nie jest odpowiedzialną, nato­
miast Izba gmin odzwierciedla wolę ludu .[i jest 
wobec wyborców odpowiedzialną. Podnisząe na­
stępnie zalety bilu hornt-rule, zaznaczył Gladstone, 
że Izba lordów nie może żądać rozwiązania Izby 
gmin, nie zgadza się to bowiem z konstytucyą. 
„Pięćset parów nie przełamie woli narodu, a wsku­
tek oporu poruszą tylko racyą swego bjtu.“ Glad­
stone zakończył swoje przemówienie groźbą, że 
„jeśli która Izba zostanie rozwiązaną, to w każdym 
razie nie Izba gmin!“

Wybory w Szwecyi, które w skutek nader skom­
plikowanego aparatu wyborczego ciągnęły się przez 
dwa miesiące, zakończyły się nareszcie w ubiegły 
piątek. W dniu tym głosowali mieszkańcy stolicy, 
która rozporządza 25 mandatami. Podobnie jak

w całój Szwecji tak i w Sztokholmie walka toczyła 
rię pozornie około haseł handlowo-ekonomicznych. 
Liberałowie i radykałowie popierają zasady wolnego 
handlu, podczas gdy umbrkowani popierają cła 
ochronne. W rzeczywistości jednak chodzi tu o kwe- 
stye obszerniejsze: o powszechue glosowanie i unią 
z Norwegią ; zaś cła ochronne pozostają w ścisłym 
związku z programem rządu, który ich potrzebuje 
koniecznie dla przeprowadzenia reorganizacji armii, 
i dla uzupełnienia w budżecie ubytku spowodowanego 
zniesieniem podatku gruntowego. Liberałowie są 
wreszcie zwoleunikami jak najściślejszój neutralności 
Szwecyi i dla zabezpieczenia takowój gotowi są na­
wet do zawarcia sojuszu z Rosyą. Sztokholm wy­
biera! dotychczas wyłącznie liberalnych i radykal­
nych deputowanych. Podczas teraźniejszych wybo­
rów umiarkowani stanęli do walki we wszystkich 
okręgach, zdołali jednak przeprowadzić tylko pięciu 
kandydatów. Natomiast udało się im udaremnić wy­
bór znanego pisarza Hedina, który jest przywódzcą 
szwedzkiego radykalizmu. Pomiędzy kandydatami 
był także słynny prof. Nordenskióld, który należy do 
liberalnego stronnictwa, jednak w ostatnim parlamen­
cie glosował za powiększeuiem wojska i naraził się 
przez to na gniew swych politycznych przyjaciół. 
Obecnie postawili jego kandydatorę umiarkowani, 
jednakże bez powodzenia W ogóle wybory nie 
wiele zmieuły liczebny stosunek stronnictw, i wyka­
zały ponownie, że większość wyborców nie życzy so­
bie wcale, aby Szwecya odgrywała jakąkolwiek rolę 
polityczną w Europie.

* O zebraniu wyborców miasta Poznania re­
feruje „National Ztg“ w następujący sposób:

„Dziś, w piątek wieczorem, odbyło się tutaj 
zebranie polskich wyborców, zwołane przez tak zw. 
„partyą dworską“. Najprzód zdawał sprawę z swój 
czym ości parlamentarnój i Koła polskiego deputow. 
Prałat ks. dr. Jażdżewski. Zajmującem i nowem 
było oświadczenie ks. dr. Jażdżewskiego, że w kwt- 
styi szkólnój odbyły się nktady między kanclerzem 
a Kotem polakiem, które zachować musi w tajem­
nicy. Za projektem wojskowym glosowali Polacy 
bez kompensacji. Choćby nic nie miało przyjść od 
stołu ministeryalnego, to ufają oni w inicjatywę ce­
sarza. Wreszcie spodziewają się Polacy przeprowa­
dzić swe żądania, odnoszące się do nauki języka 
polskiego. Jako kandydatów w miejskim okręgu 
poznańskim wybrano, jak to jest zwycztyem u Pola­
ków, trzech panów, *z których jednego proponuje 
ostatecznie prowincyonalny komitet wyborczy.“

W obec tego dodaje „NationalZtg“ : „Wzmianki 
ks. Jażdżewskiego o układach w sprawie szkólnój, 
co do którój musi zachować milczenie, nie pominie 
rząd, jak się należy spodziewać, milczeniem“. Po­
wtórzywszy powyższy ustęp „National Ztg“, zauwa­
ża beihóska „Germania“: „Nie można spodziewać 
się od narodowego szowinizmu „Nat. Ztg“, aby 
miała obojętnie przyjąć jakieśkolwiek ustępstwa, 
przyznane w dziedzinie nauki polskiego języka. Już 
sama myśl o tóm przejmuje ją tajoną złością. Nie­
mniej jednakże powinien rząd pod tym względem 
wstąpić ta drogę, która wedle jego zapatrywania 
jedynie jest właściwą do popierania interesów pań­
stwa“.

w sali parka mie,skiego w niedzielę dnia 8 b. m 
o godz. 3ł/t po południa. Porządek obrad: 1) Wy­
bór 8 kandydatów na posła do sejmu. 2) Wybór 
delegata i jego następcy. 8) Sprawozdanie z kasy 
wyborczój. 4) Wybór kom i t-tu powiatowego. 5) 
Wnioski.
Wyborczy komitet powiatowy dla pow. inowrocław.

Walne zebranie wyborcze powiatu szamotul­
skiego odbędzie się dnia 8 pażdz. r. b. w Szamo­
tułach na sali hotelu Giełda o 8 godz. po poł.

Komitet wyborczy powiatowy.
Z polecenia komitetu prowincjonalnego za­

praszam uiuiejszem wyborców z powiatu bydgoskiego 
na walne zebranie wyborcze mające się odbyć w Ko- 
rotiowie na sali p. Gtabińskiego w niedzielę duła 
8 b. m. o godz. 4 po poł. Porządek obrad: 1) Wy­
bór komitetu na pow. bydgoski. 2) Wybór delegata 
1 jego zastępcy. 8) Wybór 8 kandydatów na posła. 
4) Wnioski członków.

Dr. A. Chłapowski.

W Prusach Zachodnich 
odbędą się walne zebrania wyborcze:

W Pucku, w niedzielę, dnia 8 paździer­
nika o godz. 3 po poi. w hotelu p. Boebma. Spra­
wozdanie wygłoszą pp. ksiądz kanonik Neubauer 
i dr. Schroeder.

Dla powiatu świeckleyo odbędzie się wiec 
wyborczy w Swiectu, w niedzielę, dnia 8 paź­
dziernika po nabożeństwie o godzinie 1 na sali 
Arohnsona.

Wiec w Lubawie w lokalu p. 8*ssa 8 paź­
dziernika. (Sprawozdanie posła Czarlińskiego.)

W Nowemmieście zdawać będzie poseł Czap­
liński sprawę z czynności poselskiój we wtorek, 
dnia 10 października o godz. 1 w południe 
n p. Dreyera.

Zebranie przedwyborcze dla powiatu choj­
nickiego 15 października o godz 1 w południe 
na sali p. 8traci»go w Czersku.

Na Warmii.
W Olsztynie, we wtorek, dnia 3 paź­

dziernika odbędzie się walne zebranie przedwy­
borcze w poł. o godz. 12 na sali p. Bucbhorna na 
rynku.

W Biskupcu odbędzie się walne zebrań e 
przedwyborcze w środę, dnia 4 października 
w poł. o godz. 12 na sali p. Pohla

Tak w Olsztynie jak w Biskupcu przemawiać 
będzie ks. dr. Antoni Wolszlegier.

Oświadczenia.

* Wybory. Członkowie tutejszój reprezentacyi 
miejskiój, uależący do stronnictwa woluomyślnego, 
przesiali do magistratu wniosek,' w którym żądają, 
aby czas prawyborów wyznaczjl magistrat na go­
dziny południowe i wieczorne. Chodzi o to, aby 
prawyborcoui ułatwić głosowanie.

Niewątpliwie magistrat uwzględni ten wniosek.

W obec nieuzasadnionego twierdzenia „Orę­
downika“, jakoby znaczna część duchownych 
Archidyecezyi podzielała jego zasady, i w obe- 
przechwałek „Orędownika“ i „Postępu“, że im 
się udało zerwać solidarność rzekomo w obronie 
moralnych i materyalnych interesów naszego 
społeczeństwa, my niżej podpisani kapłani 
oświadczamy jednomyślnie, jako apostołowie zgody 
i pokoju, że nietylko nie podzielamy zasad 
w tych pismach głoszonych, ale wręcz odrzu­
camy insynnacyą wszelkiego z niemi wspólni- 
ctwa, i upatrujemy w rozbiciu solidarności jak 
najgroźniejsze niebezpieczeństwo tak dla Kościoła, 
jak i narodu.

40. Ks. Nożewnik, dziekan dekanatu św. 
Trójcy. Ks. Soltysiński. Ks. Nawrocki. Ks. Bąk. 
Ks. Jaśkowski. Ks. Łowiński Ks. Swiderski. 
Ks. Stefański. Ks. Cembrowicz. Ks. Nowa- 

i kowski. Ks. Rezler. Ks. Ludwiczak. Ks. Kraw­
czyński. Ks. Dolny. Ks. Weydmann. Ks. Rudal. 
Ks. Gałecki. Ks. Labędzki. Ks. Wnętkowski. 
Ks. Gregorowicz.

W ybor y.
Walne zebranie wyborcze powiatu taszczyć- 

skiego odbędzie się w Lesznie w hotelu de Pologne 
dnia 3 października o godz. 3 po południu.

Komitet.
Walne zebranie wyborcze na pownt, gro­

dzisk* odbędzie się w Opalenicy na sali p. La­
skowskiego w niedzielę, dnia 8 października 
o godzinie 51/« po południu, ua któreaa po zatatwieuiu 
porządku obrad, zda sprawozdanie poselskie ks. Zdzi­
sław Czartoryski.

Komitet wyborczy powiatu grodziskiego.
Walne zebranie powiatu żnińskiego odbędzie 

się w Żninie w lokalu p. Siuchnińskiego we wto­
rek, dnia 10 października o godz. 11 przed 
południem.

Komitet wyborczy powiatowy.
Walne zebranie wyborców powiatu gnieźnień­

skiego w celu porozumienia się co do kandydatów 
na posła do sejmu pruskiego, odbędzie się w Gnie­
źnie w Hotelu du Nord, p. Fiebig, w niedzielę, 
dnia 15 października r. b. o godz. 1 z poł.

Komitet wyborczy powiatowy.
Walne zebranie przedwyborcze powiatu ko­

ściańskiego odbędzie się w Kościanie na sali strze- 
leckiój w niedzielę dnia 8 października o godz. 5 
po południu.

Komitet tcyborczy powiatowy.
Przedwyborcze walne zebranie dla powiatu 

inowrocławskiego odbędzie się w Inowrocławiu

Opiekuni ludu.
Z. Kujaw.')

Niemiłosiernie postąpiliście sobie z mówcami 
odbytego tu „polsko-katolicklego* wiec*. Ale słu­
szność jest po waszój stronie. Argumenta łagodne 
żadnego na „opiekunów ludu“ nie robią wrażenia, 
tylko ostra, niemilosieraa krytyka wpływ na nich 
mleć mots. Łagodność, powolność, ustępstwa, uwa­
żają oui jako oznaki słabości, bezradności, stracha, 
więc dopierot bajże na Soplicę — na „upoko­
rzonych“!

Doznał tego ów niefortunny korespondent 
„Dziennika Poznańskiego*, przed którego „powagą“ 
sama redakcja, lepiój znająca się na rzeczy, jak 
może wykręca się słomą, a „Orędownik* drwi sobie 
z ustępstw i „obietnic*.

Bo też łatana zgoda, jaką proponuje ów ko­
respondent, bardzo wiele nastręcza wątpliwości,
& jego pojęcie o obowiązkach posła jest doprawdy 
naiwne. „Przecież kilka razy stawić się na głównem 
glosowania... nie jest ani tak uciążliwą, ani tak 
kosztowną rzeczą!“ Tak mniema ów niefortunny 
polityk, pragnąc sfery Indowe zachęcić do posłowa­
nia- Wię: to cl posłowie z ludn mają tylko zjeżdżać 
ca „glosowania“ ważniejsze!? A jak mają gloso­
wać? Czy tak jak im prezes rozkaże, lub może 
kto z Poznania? Wszak macie tam widocznie po­
wołane potęgi, bo korespondent prawi: „Oby ci, 
w których rękn spoczywa «ter naszego życia publi­
cznego, zechcieli się (nad jego) wywodami zasta­
nowić* itd.

Bardzo to ciekawa rewelacya. „Należałoby 
jednak wymienić te nieznane dotąd osoby, żeby 
każdy wiedział, do kogo się w tak ważnój sprawie 
udawać. W każdym rasie, sądząc z przebiegu 
spraw naszych, nie koniecznie wierzyć można, żeby 
„ręce“ te były bardzo szczęśliwe.

Oo do poselstwa dość powszechnie wisdnnw, • 
kto u sss głównie mandaty roz-iaz d a cxee:v 
przedewszystkiem swoim najwierniejszym lab przy­
jaciołom wiernych. Ale w tem „Dii-“ aa .u 
szność, że wzgląd na herb szlacheck nigdy nic był 
rozstrzygającym. Słusznie też redakcja „Dziennika 
wobec zasady swego korespondenta, żeby „ob­
dzielać“ poselstwem wszystkie stany, p- 1 rosi jedy 
nie miarodawczą zasadę „kwalifikacji4. Zapewę» 
redakeya, znająca ludzi, w których *ęku „ ter życia 
publicznego spoczywa“, da im pounie mocne na­
pomnienie, żeby się jedynie owyn względem na 
„kwalifikacje“ powodowali, a zanzen' zaskarbi 
sobie tę niespożytą zasługę, że nare«ci>- wybierać 
będziemy, nie przyjaciół p. X. lub Y., ieł zawsze 
i wszędzie mężów wykwalifikowanych, jak -i.ę to 
wbrew woli „mężów, w których ręku spoczysa ster 
życia publicznego“, w tylu wypadkach iuż na zczęście 
nasze i korzyść a sławę społeczeństw a dzieją.

Wracając do inowrocławskie1 • wieca i to 
jeszcze wyrazić należy, że nie tyl was ale i 
„Gońca Wielkopolskiego“ wcale zadowolml.
I to pismo zaznacza rażący brak i w fftiolu- 
cyach. Ioaczój być nie może, kto chce uznać 
znaczenia inteligencji w narodzie, m ii w odosobnie­
niu pisać i prawić nonsensa. Łzdnii y nas ci pa­
nowie reprezentowali w Berlinie, gdy ich tam po­
siał dziennikowy „demokrata“.

Najbardziój się jednak „Goćcom 4 ’ nie podoba, 
że wiec inowrocławski nie potępił pc.ityki „ugodo- 
wój*. Możemy zapewnić, że to nie jest zs-iugą ani 
wieoa, ani jego przewódzców, bo om sa^ ak samo 
dobrymi „ugodowcami“, jak ci, których zwalczają; 
a niczego innego nie pragną, jak zająć ich miejsce. 
Gdyby się to stsło, dopieroby się prz-konał ’„Go­
niec“ i wielu innych, coby się to dziai i „godnością 
narodową“, którój tak często „pilnowa zwykli naj­
więksi niegodziwcy. Prcsimy się roz . .rżeć: „go 
doość narodowa“ w słowach, a w czyi a. h z*pr«.?ie 
się tój godności; czy to nie dość pows •• ;hoa u nas 
rzecz?

Wiec niech „Gmiec“ nie wj w. łuje wiirt 
z lasu, bo czy to w Inowrocławiu czy f oznama, 
„opozycja“ zazdrości tylko prawdziwéj partyi ludo- 
wśj stanowiska, zdobyt- go polityką ugodową i pragnie 
jaknajprędzój objąć po niój spadek, a wtedy prze- 
wódzcy jój w środkach by wcale nie przebierali, 
żeby na prawdę piec swoje pieczenie. Dokądżeby 
tych ludzi nie wyprowadzono, na jakie manowce oni 
by się nie zbłąkali?! To już widoczne z bezdroży, 
na jakie ich liberałowie i socyaliści niemieccy wpro­
wadzili w dotychczasowych zamieszkach.

A jakie ci panowie mają pretensye! Lżą, wy­
zywają i broją, a zdaje im się, że każdy powinien 
im ustępować pokornie z drogi, bić czołem przed 
ich czelnością a czcić w nich proroków i zbawców 
ludu.

Wobec takich zapatrywań i ambicyi, tylko naj­
ostrzejsza krytyka jest właściwą, bo niejednego po­
woła do zastanowienia.

Tak więc protest przeciwko „Oędownikowi“ 
i „Postępowi“ podpisały wszystkie dekanaty oby­
dwóch archidyecezyi, których jest 41. Liczba 40 
w „Kuryerze“ pochodzi ztąd, żeśmy naprzód bez 
numerowania podali oświadczenie dekanatów poznań­
skiego i zbarawskiego, a następnie przez pomyłkę 
zamieściliśmy pomiędzy dekanatami duchowieństwo 
archikatedralne gnieźnieńskie.

Duchowieństwo nasze może być dumne z soli­
darności, jaką okazało w tój sprawie, a „Orędowni­
kowi“ pouczonemu takim obrotem sprawy, jako tóż 
różnemi doświadczeniami nader smutnój natury, po- 
czynionemi w ostatnim czasie na prowincyi, odecbce 
się zapewne odwoływać na falaugi kapłanów, popie­
rających w rzekomo jego rozbijające roboty.

*) W sobotę doszła nas w ostatnićj chwili koresponden­
cja z „Knjaw“, którą dla tego już tylko w pewnój części na­
kładu umieścić mogliśmy. Dla tego ze względu na jój ważność 
powtarzamy ją raz jeszcze dzisiaj.



Straty btolicynna i Niemczech.
Pod powyższym tytułem zamieściły „Hist. Pol. 

BI. w ostatnim zeszycie artykuł, o którym w swoim 
czasie wspomnieliśmy tylko pobieżnie. Dziś powta- 

w sprawie tego artykułu korespondencją, 
którą nadesłano z Berlina do „Moniteurs“ rzym­
skiego. Brzmi ona, jak następuje:

„Autor „Hist. Pol. BI.* nie poprzestaje na za- 
”\cz.e°1“ ,5“. DamaÇ*lnych strat, jakie poniósł
Kościół katolicki w Niemczech, lecz zarazem stwier­
dza przyczyny tego dziwnego zjawiska. Przy­
czyny te są liczne i rozmaite. Najbardziój doświad 
czanym krajem w Niemczech jest Alzacya i Lota- 
ryngiai to z powodów całkiem fpecyalnych.
, r?ku by,° w Alzacyi i Lotaryngii
1,804,000 dusz katolickich; w 1891 nie pozostało 
więcój nad 1,227,000. Pod panowaniem niemieckiem 
przeto Kościół stracił w Alzacyi 7,700 dusz w prze 
ciągu 20 lat. Naturalnie protestanci zyskali to, co 

*at°’icyrah Z 245,000 podnieśli się oni do 
337,000, co oznacza zysk okrągłych 100,000 dusz 
Czy to nie przerażające? Kiedy się porusza kwe- 
styą alzacko-lotaryngską, katolickie pisma w Niem­
czech zapisoją chętnie, że zabrane dzielnice nie zy­
skały nic pod panowaniem wolnomularskiem rzeczy- 
pospohtéj francuzkiéj. Nie ubliżając tym pismom

leży do Kościoła katolickiego. Między 3000 sędzió 
różnych stopni najwyżój znajduje się 150 katolików 
i to nieraz, miły Boże, jakich katolików!“

Proces przeciw księdzu Stoeck.
(O wychowanie dziewczęcia).

I.
W kwietniu r. b. toczył się przed trewirską 

Izbą karną proces przeciw księdzu Śióskowi i wdo­
wie Ludwig o podstępne uprowadzenie dziecka z pod 
władzy opiekuna. Oboje podsądni, jakeśmy to czasu 
swego referowali, zostali uwolnieni. Przeciw temu 
wyrokowi wniósł prokurator o rewizyą. Sąd Rzeszy 
zniósł ten wyrok i przekazał sprawę sądowi w Ko­
blencji.

Kardynalnym punktem w tym procesie było py­
tanie, czy ks. Stóik i wdowa Ludwigowa, gdy zmiar­
kowali, że to dziecko ma byó z pod opieki księdza 
Stócka odebrane, a oddane protestantowi, nie poczy­
nili kroków, aby to dziecko zawczasu usunąć i o 
tóm sądowi opiekuńczemu nie donieść. Sąd trewirski 
przyjął, że nie udowodniono, aby podsądni po dniu 0 
sierpnia 1891, kiedy ks. Stóck stracił opiekę, byli

atoli jakaś kobieta z zasłoniętą twarzą zabrała, wy­
wiózłszy je w nieznane strony. Siostra Oswalda 
nie wie, czy ta kobieta była matką tego dziecka. 
(Innostronnie stwierdzono, że to matka była.) Siostra 
Oswalda powiada dalój, że kobieta, która po to 
dziecko przyjechała, przyniosła, jak się jój 
zdaje, pismo, w którem było wyrażone, że o dziecko 
nie potrzeba się obawiać. Klucznica tego klasztoru 
powiada, że o ile słyszała, miano to dziecko wy­
wieść do Eohternach w Lnksemburskiem. — Prze­
łożona tego zakładu, siostra Klementyna, zawezwana 
na ten termin, nie przybyła, z powodu choroby. 
Już w lipcu 1892 r. przesłuchiwano ksienią Klemen­
tynę, która wówczas zeznała, że ks. 8.óck pytał ją, 
czy w zakładzie jest miejsce dla jednego dziecka 
Bliższych pertraktacyi nie było, bo ks. Slóik często 
tam dzieci umieszczał. W lecie 1891 r. zabrał to 
dziecko ktoś nieznany, który powiedział, że z polece­
nia ks. 81ócka przychodzi po to dziecko. Książki, 
w które się zapisuje dzieci przybywające i odcho­
dzące, ulegają zniszczeniu co dwa lata, to też 
i książka, w którój to dziecko było zapisane, już 

zniszczona. Ksiąg kasowych nie chciała ksieui 
przedłożyć, bo tam są także jój prywatne zapiski.

Świadek Joanna Schendendorf (ewangieliczka) 
zeznaje, że Ludwig, będąc blizkim śmierci, kazał ją 
do siebie przywołać i prosił ją, aby to dziecko (Ma 
rya) zostało wychowane w wyznaniu ewangielickiem.katnlirkim aiwi/T~a"J™ f“’“»«*“ it0 dziecko usunęli. Sąd Rzeszy orzekł, że w sądzie . ryti) Z0SŁai0 «-ycnowane w wyznaniu ewangiencKiem.

« •,rdzamy’ że odnośne liczby wykazują trewirskim me zbadano wszystkich okoliczności, po- pastor Mayr, któremu oddano opiekę nad tą dzie-
uosiaiecznie, iż w skutek anneksyi katolicyzm po- wiązanych z usunięciem dziecka z pod władzy przy- WCzynką, zezuat, że pomimo usilnych starań nie
most ogromne straty w Alzacyi i Lotaryngii 1 jaki-I szlego opiekuna. Nie koniecznie potrzeba fakty 1.................................................. - - -
Kolwiekby się uczyniło zarzut rządowi francuzkiemu, I cznego uprowadzenia dziecka, bo wystarczą do kary 
o*onH,°żn& nt^yBywa®, że popiera on rozwój prote- | godnego czynu, w myśl § 235 kodeksu karnego,

...................... w błąd wprowadzające czynności lub zaniechanie
tychże, czego skutkiem wychowanie w obce ręce od- 
danem zostaje, a prawowity opiekun nie może wy 
konywaó swych fuukcyi opiekuńczych.

Trzeba więc było objektywnie zbadać, czy wy 
wiezienie dziecka do zagranicznego klasztoru nie jest 
usunięciem dziecka z pod opieki, a objektywnie 
wziąć pod rozwagę, czy podsądni nie przeczuwali, 
czy to dziecko ma dostać innego opiekuna i czy dla

s antyzmu. Ze stanowiska katolickiego, zabranie 
Alzacyi i Lotaryngii było prawdziwem nieszczęściem 
Rząd pruski przechylił szalę na korzyść protestan 
tyzmu przez swą administracyą niemal wyłącznie 
protestancką, przez sposób, w jaki popiera inałżeń 
s. a Bieszane, słowem przez wszystkie rozporządzę 
?ia’ i-, • w7P°’>'i8-daJ’4 pośrednio wojnę Kościołowi 
Katolickiemu. Dzięki temu systemowi, protestanci 
zamieniają zwolna Alzacyą na prowincją z prote

mógł się dowiedzieć, gdzie się to dziecko znajduje. 
Następnie słuchano innych świadków, których

zeznauia są uiniejszój wagi.
(Dokończenie podamy następnie. Dziś tylko

tyle zaznaczymy, że prokurator wniósł przeciwko 
ks. Slóikowi o dziewięć, a przeciw pani Ludwigowój 
o trzy miesiące więzienia. Wyrok będzie ogłoszony 
w przyszłą środę.)

stancką większością.
, , . wielu wsiach, gdzie protestantów znano za 
eawie z imienia, znajduje się dzisiaj gromadka pro­

testantów bardzo ruchliwa, która buduje sobie ko 
ciół i która jest wszechmożną, ponieważ posiada 

poparcie ze strony władz. W mniejszych rozmia­
rach to samo zjawisko powtarza się gdzieińdziój.

Rząd, który przedewszystkiem jest protestan- 
c im, używa wszędzie tych samych środków, a temi 
są biurokracya i małżeństwa mieszane. W Niem­
czech urzędnik jest osobistością wszechpotężną; re 
prezentuje on cesarza i uważa sam siebie za rodzaj 
cesarza w swym zakresie działania. Taki biuro 
ra a używa przez samą potęgę rzeczy wielkiego 

bardzo wpływu. Gdyby stanowiska rozdawano spra­
wiedliwie, nie potrzebaby skarżyć się na to zanadto, 
ponieważ urzędnicy katoliccy przywróciliby równo 

*cb Protestanccy koledzy usiłowali za 
\ 1Te/?.1właśnie rzAd nie pragnie. Aby prze­

szkodzić katolikom w obronie ich interesów, znalazł 
sposób bardzo prosty, wykluczając ich prawie ze 
wszystkich urzędów.

Urzędnik, czyli osobistość wpływowa 
miasteczku a nawet na wsi, wyższy

mieście, 
oficer i bur-

tego właśnie je usunęli. Nadto należy zbadać, 
czy ksiądz Stóck nie namówił kogobądź do tego usu 
nięcia dziecka i czy wdowa Ludwig nie postarała 
się o to usunięcie. Czternastu świadków sprowa 
dzono na termin.

Zaczęto od przesłuchania Ludwigowój. Po jój 
wysłuchaniu konstatuje przewodniczący, że jśj ze' 
znanie różni się w niektórych punktach od poprze 
dniego. Pytano jój, czy radziła się ks. Stóeka przy 
pisywaniu listów w sprawie jój córki i przy obmy 
ślaniu środków wysłania jój. Zeznania podsądnój 
w tój mierze nie obwiniały ks. Stócka, który oświad­
cza, że ilekroć go się Ludwigowa radziła, to jój 
tylko tyle powiedział, że, jako katoliczka powinna 
się starać o to, aby jój dziecko było po katolicku 
wychowane. Przyznaje się ks. Stóck do pośredni 
czenia w korespondencyi.

Świadek, adwokat Kirsch, daleki krewny ks 
Stoika, zeznał, że ks. Stóck pytał go się w 1888 r 
o przepisy prawne co do wyznania dzieci z mał­
żeństw mięszanych. Świadek przesłał ks. Stochowi 
te przepisy, a mianowicie rozkaz gabinetowy z 1803 
roku.

Dziecko Ludwigowój było po śmierci ojca

W sprawie »jaaiiioićj jarytetjKnościi Prusach
zamieszcza berlińska „Germania“ następujący ar­
tykuł :

„Skargi, że corocznie w pruskim etacie udziela 
się znacznych sum na ewangelickie cele kościelne 
a żadnych lub bardzo małe przeznacza się na cele 
katolickie, jakie niedawno podniosła „Germania“, 
nie są nowe. Kiedy przy obradach nad etatem za 
1890/91, w którym żądano dla 25 posad ewauge 
lickich 25,471 m. a dla jednój katolickiej 240 m., 
deput. Strombeck odnowił te skargi, odpowiedział 
ówczesny minister kultu dr, Gossler na posiedzeniu 
Izby deputowanych z 19 marca 1891 r.: „W ciągu 
ostatniego roku starałem się załatwić wnioski, które 
do mnie nadeszły ze strony katolickiój, o ile możno 
ści w obrębie mego wydziału tj. w ten sposób, że 
pieniędzy, których życzyły sobie odnośne gminy 
i duchowni przełożeni, udzielałem z funduszy, które 
stały do mego rozporządzenia... Aby panowie s;ę prze 
konali, że tak samo, jak w drodze zameldowauia się 
uczyniłem zadość żądaniu ewangelików, tak tóż samo

drodze istotnego zadosyćuczynienia potrzebom sta' 
rałem się uwzględniać interesa katolików, wymienię 
kilka nazwisk.“

Pan minister — z jednym wyjątkiem

1889 roku dodatek. W Altenkessel stało w etacie 
utrzymanie proboszcza w kwocie 840 marek od 1878 
do 1886 roku; w roku 1886 przyznano tę pensją 
jako osobisty dodatek i stosownie do tego przeka­
zano go proboszczowi w roku zeszłym. W Spiessen 
udzielono kwoty 600 marek dalój do roku 1892. 
W Burgsteinfurt uchwalony we wysokości 450 mk. 
dodatek podwyższono stósownie do żądania we*wnio- 
sku na 660 marek i przyznano go na lat 15. We 
Wetter potrzebny do mającego się utworzyć nowego 
probostwa dodatek 632 marek zapewniono, w razie, 
jeżeli interesowani nie mogą mieć prawem przepi- 
sanój najwyższój pensji. W Liinen przeniesiono na 
tworzące się nowe probostwo kwotę 660 marek, pła­
coną dotychczas z funduszu Rhjnera. W Schwerte 
wprawdzie nie można było żądanój kwoty 118 mk. 
wstawić w etat bieżący, przyznano natomiast probo- 
szczowi na trzy lata zapomogę w tój samój kwocie. 
W Oberschledorn uchwalono dla wikaryusza doda­
tek 300 marek. Mersingbausen nie można było 
przyznać, aby wypłacana z funduszu Rhynera pen- 
sya miała zostać podwyższoną z 130 marek na 600 
marek, lecz zakomunikowano parafii, iż dostanie nad­
zwyczajną zapomogę w tój samój sumie. Sprawy 
z Altschottland w rejencyi gdańskiój nie można było 
zgłosić do etatu, ponieważ wniosek rejencyi nad­
szedł za późno; wniosek tóż nie był dostatecznie 
substancyonowany, rejencyi przesłano wskazówkę, 
aby wniosła nowe substancyonowane podanie“.

W obec 25 posad ewangelickich, którym w etacie 
a 1890/91 r. udzielono w „przyszłości wypadających“ 
tj. nie opierających się na zobowiązaniach istotnych, 
nowych zapomóg w kwocie 25,471 m., znajduje się 
12 miejsc katolickich, którym minister w ciągu osta­
tniego roku udzielił zapomogi z funduszy, któremi 
rozporządza. Między temi 12 znajdują się trzy: 
Krefeld, Wetter i Altschottland, którym minister 
przyobiecał dopiero zapomogę a innym, jak tego do­
wodzą częścią słowa ministra, częścią doniesienia 
prywatne, które otrzymałem, już w poprzednim roku 
udzielono zapomogi, tak że w obec nowych zapomóg 
dla 25 miejsc ewangelickich postawić tylko można 
jednę nową dla miejsca katolickiego (Burgsteinfurt). 
Aby minister, który oświadczył, iż cbce wymienić 
kilka nazwisk, zdołał wiele jeszcze innych przytoczyć 
nazwisk gmin, którym na 1/90/91 a może i dalsze 
lata udzielono nowych zapomóg, o tem pozwalam so­
bie wątpić.

Porównajmy tylko zapomogi, jakich udzielono 
w przytoczonych przez ministra przypadkach katoli­
ckim parafiom, z zapomogami, jakich się udziela co­
rocznie w etacie ewangelickim gminom, to natych­
miast bije w oczy podwójna różnica: Kwoty, udzie­
lane jako zapomoga dla miejsc katolickich, nie do­
chodzą do wysokości sum udzielanych jako zapomoga 
miejscom ewang., a powtóre sum dla miejsc katolickich 
udziela się na znacznie krótszy czas, aniżelizapomóg dla 
miejsc ewangelich. Co do pierwszój różnicy, to w 
komunikacie ministra nie przechodzi suma dla miejsc 
katolickich 840 m., gdy tymczasem — pozostając 
tylko przy etacie 1890/91 — kwota przeznaczona 
dla miejsc ewangelickich dochodzi ¡w jednój gminie 
do 2100 m„ w 4 gminach po 1800, w jednój 1600, 

innój 1500, w dwóch po 1350; w etacie za 1890 
i 1891 r. znajduje się nawet suma 2750 m. dla je­
dnój gminy ewangelickiój. Co do drugiój różnicy, to

mistrz, profesor uniwersytetu i inspektor nad szko- I w prostanckim zakładzie dy&konisek, opiekun ksiądz zameldował ani jednego ze strony katolickiój posta- zapomoga dla miejsc katolickich ogranicza się zwy-
fami ludowemi, wszyscy są protestantami. Jestto Stóók zabrał je następnie do zakładu katolickiego pod1 ■ - . . i .................... -...................... - ~ r
system, który się utrzymuje z szatańską iście npor- jeS° stojącą opieką. Przechodząc różne koleje
czywością. W Prusach i tak samo w Niemczech w umieszczaniu, znikło nagle to dziecko w 1891 i ani 
katolicy stanowią przeszło trzecią część całój ludności ks- Stóck, ani matka nie wiedzą, gdzie ono przeby- 
Najprostsza sprawiedliwość wymagałaby przeto sby wa i czy fcyj0- Tak przewodniczący jako tóż pro- 
trzecu część urzędów publicznych znajdowała się kurator dziwią się, że ks. Stoik nie interesował się 
w ręku katolików. I swoją pupilką o tyle, aby wiedzieć, gdzie ona się

Katolicy płacą tak samo podatki jak prote- obraca. Na, to odpowiada ks. Stoik, że gdy mu 
stanci, tak samo służą pod chorągwią, słowem po- opiekę nad tą dziewczynką odebrano, przestała go 
noszą te same ciężary, co ich współobywatele prote- ona interesować. Kilkn ńwiadkńw stwierdza, że 
łit*CCyu’ Dj-C pJrz.eto nat”ralniejszego nad żądanie, aby • Slo<
tak*e ndzlał w odpowiednim stosunku w urzę­
dach państwa. A cóż się dzieje w rzeczywistości?

• • ?. zaznaczają po raz setny od
osobnieme, na jakie są skazani katolicy. Dobize 
od czasu do czasu kreślić obraz tych stosunków 
normalnych!

Samo się przez się rozumie, że w Berlinie nie,_____—
a,aWi }e<^ne(Ja ministra katolika; te grube ryby są I wychowania. Ewangielickie 

wy ącznie przeznaczone dla wyznawców Lutra. I dało opiekuna protestanta, 
cyi prnskiój104 nerćwnośó Pannie w całój administra- | jęła

W Prusach jest 11 naczelnych, prezesów, z tych 
wszyscy są protestanci. Na 36 prezesów rejencyj- 
nych jalen jedyny jest katolikiem : w Hohenzollern- 
bigmariDgen. Żaden prezes, żaden wiceprezes, ża­
den prokurator sądu apelacyjnego nie jest katoli- 
Kiem. Na 700 radzców rządowych zaledwie 50

Kilku świadków stwierdza, że ks. 
Stóck im powiadał, iż nie wie, gdzie to dziecko jest 
umieszczone.

Ciekawą jest historya opieki nad tem dzie­
wczęciem. Gdy ojciec jej (protestant) umarł, została 
matka (katoliczka) opiekunką, ale odebrano jój tę 
opiekę, ponieważ nie choiała dziecka wychowywać 
w wyznaniu protestanckiem. Popełniono przytem 
odbieraniu opieki błąd, pozostawiając matce prawo 

presbyterynm zażą- 
Rada sieroca za-

(20) Krucyfiks.
-------- ----------- --

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 224.)

a atoli ściAgntfy uwagę Marka;
a skoro tylko był pewnym, że przyjaciel jego już 
poszedł swoją drogą, zbiegł ze schodów. Obojętnem 
mu było, dokąd idzie, ale nie miał osobnego powodu 
do wdrapywania się na Kapitol. Krucyfiks, który 
brat jego zamówił ostatniego wieczora, zajmował 
całą jego uwagę i tak dla tego, aby być samotnym 
i myśleć o tem dziele, jak i dla tego, iż miał na­
dzieję znaleźć natchnienie w jednym z kościołów 
wyszedł tak wcześnie z domu. Wiedział on aż 
nadto dobrze, co można znaleźć w rzymskich kościo­
łach; ukrzyżowanie w kościele św. Trójcy i u świę­
tego Wawrzyńca — obydwa obrazy pędzla Guido 
Reniego i obydwa nieodpowiadające jego pojmowa­
niu przedmiotu — widział dość często i nie miał 
ochoty patrzeć na nie więcój. Wreszcie wszedł do 
kościoła Pana Jezusa i usiadł w kącie ławki.

Nie spojrzał w górę. Wnętrze kościoła było 
mu równie dobrze znane, co zewnętrzna jego strona. 
Siedział zamyślony głęboko, zwijając od czasu do 
czasu miękki kapelusz w ręku i pozostając potem 
nieruchomy. Nie wiedział, jak długo tam siedział. 
Grobowa cisza była mu przyjemną a kiedy wstał, 
czuł, że znalał myśl, którój szukał, i że zdoła ją 
wyrazie łatwo. Z westchnieniem pewnój ulgi wy­
szedł znowu na powietrze i szedł spiesznie do pra­
cowni.

się tem, a świadek Liick, przewodni 
czący tój rady, zeznaje, iż z rozmowy z matką 
wnosił, że to dziecko jest katoliczką, więc zapropo­
nowano ks. Sióika jako opiekana, ponieważ to dzie­
cko było w jego zakładzie. Sąd zgodził się na to 
i zamianował ks. Słoika opiekunem. — Siostra 
Oswalda z klasztoru w Eicb, zeznaje że to dziecko 
było w klasztorze tamże umieszczonem, zkąd je

Powiedziano mu, że Jan Baptysta pracuje tam 
i spojrzawszy na robotę, która postępowała, Marek 
otworzył drzwi wewnętrzne i wszedł do pracowni 
Podszedł do stołu i podniósł w górę dzban, który 
leżał, gdzie go był zostawił ostatniego wieczoru. 
Trzjmał go w ręku przez chwilę a następnie posu­
wając skórzaną poduszkę w stronę Jana, położył go 
na niój.

— Dokończ tego, — rzeki krótko — mam co 
innego do roboty.

Uczeń spojrzał zdziwiony, podejrzywając, że 
Marek żartuje z niego.

— Lękam się... odpowiedział z wahaniem.
— To nic nie szkodzi; dokończ go jak umiesz 

najlepiój, zrobisz go dość dobrze. Jeżeli nie będzie 
dobry, wezmę odpowiedzialność na siebie.

— Czy na seryo mam to wykończyć ?
— Tak jest; powiedziałem ci, że mam wielkie 

dzieło przed sobą. Nie mogę tracić czasu nad La­
kierni drobiazgami jak liście akantusa i oczy che­
rubina !

Pochylił się i obejrzał pracę starannie.
— Mógłbyś odłożyć szyjkę i robić podstawę 

dalój, tam, gdzie ja przestałem — mówił dalój. 
Sirocco jest u ciebie w łasce. Jeżeli jutro będzie 
zimno, kit skurczy się i będziesz musiał go znowu 
topić.

Marek mówił do niego, jak gdyby nic nie było 
zaszło między nimi, jak gdyby Jan Baptysta nie 
był zapowiedział, że przerżnie mu gardło, jak gdy 
by on sam nie zamierzał ożenić Carnesecchiego 
z Łucyą.

— Usiądź na mojem miejscu — powiedział. 
Sznur jest dostatecznie długi dla ciebie, dla mnie 

' jest on za krótki. Ja teraz będę modelować.

wionego żądania ministrowi finansów, starał się 
takie pGdania, o ile możności, zalatw.c w łonie 
swego wydziału tj. z fanduszy, które mu zostawały 
do rozporządzenia. Ale miał on także do usług 
równie wielkie, jeżeli nie większe fundusze i -dla 
celów ewangelickiego kościoła. Jeżeli oprócz tych 
jeszcze bardzo zna zne sumy melduje u ministra 
skarbu na cele ewangelickie i sejmowi przedkłada 
do uchwalania, lecz wnioski katolickie chce załatwiać 
z funduszy, które ma do rozporządzenia, to sam 
przyznaje uprzywilejowywanie ewangelików w obec 
katolików. Ewangelicy otrzymują to, co się mieści 
w funduszu dla nich przeznaczonym a oprócz tego 
inne jeszcze sumy; katolicy otrzymują co najwyżój 
to, co zawiera fundusz dla nich przeznaczony: co 
sięga ponadto, zostaje odrzneonem „dla braku odpo­
wiednich funduszy“, jak to powiedziano w dokumen­
cie, który mam przed sobą. Aby przez przytocze­
nie niektórych nazwisk udowodnić, jak „w ciągu 
ostatniego roku“ załatwił wnioski katolickie przez 
udzielenie mu z funduszy stojących na jego rozkazy, 
mówił dr. Gossler dalój:

,W Krefeldzie żądano 1200 marek na 
utrzymanie proboszcza w nowój parafii św. Józefa. 
Zgłoszenie przyszło za późno; pozycya ta zostanie 
umieszczona w następnym etacie. W Neuwied udzie­
lono 400 odn. 362 marek dla dwóch wikaryuszy. 
W Linz przedłużono na trzy lata uchwalony do

Nie mówiąc nic więcój, Matek wstał i wziął 
z kąta ciężki kamień, obmył go starannie i wy su 
szył chustką do nosa. Następnie postawił przed 
sobą czarę napełnioną czerwonym woskiem i zabra 
wszy kilka narzędzi, zasiadł do roboty. Jan, zmie 
niwszy miejsce, patrzał na narzędzia, których mistrz 
jego używał, z bystrem spojrzeniem pracownika 
i biorąc do ręki własny młotek, uderzył nim w ro 
botę sobie powierzoną. Przez pewien czas panowało 
milczenie.

— Byłem w kościele — zauważył Marek wre 
szcie, ugniatając wosk w palcach, zanim go położył 
na kamieniu. Wiadomość ta była tak zadziwiająca, 
że Jan Baptysta wydał okrzyk zdumienia.

— Nie potrzebujesz się lękać — odpowiedział 
artysta. — Poszedłem tylko przypatrzyć się obra 
zowi, a z tem wszystkiem wcale na niego nie pa 
trzałem. Pójdę do więcój jeszcze kościołów, zanim 
skończę tę robotę. Powinienbyś także chodzić do 
kościołów i studyowaó, Janie. Wszystko jest po 
żyteczne w naszój sztuce — obrazy, posągi, mozajka, 
wyroby metalowe. Zdaje mi się, że nie ma ani 
jednego istotnie dobrego krucyfiksu ani ukrzyżowania 
w Rzymie. To jest dziwne, a ja marzyłem o jednym 
przez całe życie.

Jan nie znalazł odpowiedzi na to twierdzenie 
Słowa te brzmiały tak dziwnie w ustach Marka 
tego poranku, że uczeń czuł się onieśmielony. 
A jednak tak często rozprawiali oni obydwaj o tyra 
przedmiocie

— Nie zdajssz się wierzyć mi — mówił Ma­
rek spokojnie dalój. — Zaręczam’ ci, że to jest 
faktem. lane rzeczy w tym rodzaju nie są także 
lepsze; są może dziełami sztuki, ale mnienie zadowalają. 

Ńawet Pieła Michała Anioła u św. Piotra nie po

kle na kilku latach, po większój części od 3 do 5 
lat, jakkolwiek w Burgsteinfurt na lat 15; często 
przywięzuje ją się do osoby, tak że przy każdój zmianie 
osób, która zachodzi często u pomocniczych kapłanów, 
trzeba na nowo robić podanie o zapomogę, gdy tym­
czasem wedle wzmianki w tegorocznym etacie przy 
udzielaniu pieniędzy dla miejsc ewangelickich, da- 
wniój badanie potrzeby ich następowało także wraz 
z zmianą osób, teraz atoli ma następować dopiero 
po upływie lat dziesięciu od ostatniego udzielenia 
zapomogi. Spodziewać się należy, że pan minister 
wyznań tę ostatnią uchwałę zamieści także przy 
sumach, udzielanych dla miejsc katolickich.

Do dalszego ocenienia Gosslerow3kiój odpo­
wiedzi mogę tu dodać rozmaite szczegóły.

Dla Krefeldu przyznano w następnym etacie 
jako „w przyszłości wypadającą“ kwotę 1200 m., 
jak to zapowiedział minister, jako dodatek konieczny 
do pensyi proboszcza w nowój parafii św. Józefa, 
dla Altschottland kwotę 1500 m. na utrzymanie 
pomocniczego kapłana z funduszu, którym rozporzą­
dza minister, na lat 5; w Wetter atoli dotychczas 
nie wypłacono przyrzeczonego przez ministra do­
datku, jakkolwiek dostarczono dowodu, że intereso­
wani nie mogą dostarczyć pensyi przepisanój pra­
wem. Na Wetter przeto pan minister odwołuje się 
całkiem niesłusznie. W Messinghausen w powiecie 
Brilon przyrzekł minister „obecnemu“ duchownemu

doba mi się. Mówią, ze się lakże nie podobała 
jego współczesnym — był on za młody, aby robie 
rzeczy tego rodzaju — był młodszym od ciebie, Ja­
nie, miał zaledwie dwadzieścia cztery lata, kiedy 
wykonał ten posąg.

— Tak — odpowiedział Jan Baptysta — sły­
szałem ó tem od was, panie.

Pochylił się nad robotą, dziwiąc się, co mistrz 
chciał powiedzieć przez to zaznaczenie swego gustu. 
Zdawało się, jakoby Marek czuł niezręczność poło­
żenia i silił się na podtrzymauie rozmowy. Myśl ta 
była tak dziwna, że uczeń mógł był się śmiao 
głośno. Marek gniótł dalój wosk w palcach i kładł 
go na kamień, wyciskając w kształcie figury. Ł _.

— Czy Paweł był tutaj? — zapytał misi ¿2 ».s 
długiem milczeniu.

Jan potrząsnął głową, wyrażając przeczeń
— To przyjdzie jeszcze — mówił Marek t --01 

Nie da mi spokoju przez cały dzień, możesz} 
pewny.

— Pocóżby miał przychodzić ? On nigdy nie 
przychodzi — rzekł młodzieniec.

— Będzie się obawiał, że wyda Łucy 
mąż do wieczora. Znam go i on m m

— Jeżeli tak myśli, to pana nie zna — odpo­
wiedział Jan spokojnie.

— Doprawdy ? — zawołał Marek, podnosząc 
głos w ironicznym tonie, który zwykle przybierał, 
kiedy mu się ktoś sprzeciwiał. — Dzisiaj, jutro czy 
pojutrze, cóż to szkodzi ? Powiedziałem ci wczoraj, 
że powziąłem postanowienie.

— A ja powiedziałem panu, że także powzią­
łem postanowienie.

(Ciąg dalszy nastąpi.) \



dniem 17 lutego 1890 r. Dadzwycwjoą zapomogę 
podwylsaenia zapomogi państwowój t 150 m. na 

m. Zapłacono ją aa 1890/91, zdaje się jednak, 
•|t mi donoszono, że jój w tym roka nie będzie, 
itk te powoływanie się ministra na Messiughausen
t*kte nie ma znaczenia, jakie mu przypisywał.

Na tem samem posiedzeniu Izby deputowanych
(toważył minister Gossler dt.lój: „Jak się panowie 
przekonacie z dawniejszych etatów zwłaszcza z cza- 
¿5* przed 1872—73, udzielono środków na cele 
jBSipasterekie w drodze nowych uchwał także tutaj 
it. i- P«y zapomogach dla katolickich parafii i du­
chownych).“ Przejrzałem etaty od 1867 do 1870 r. 
j znalazłem, że pominąwszy kilka parafii po lewój 
Itronie Renu, którym wedle dawnego prawa fran- 
cuzkiego udziela się pensyi państwowój do pewiój 
wysokości, dano zapomogę w 1867 r. dla 2, w 1868 
również dla 2, w 1869 dla 8 i w 1870 r. dla dwóch 
posad katolickich. Ze te sumy, z których jedna lub 
druga już może nie istnieje, należy uważać za wy- 
rówuanie za usuwanie katolików, zachodzące już od 
kilku lat, tego przyznać nie można, tem mniój, po 
oieważ w przytoczonych latach tak samo przezna 
mano sumy na cele ewangielickie w równój lub 
jeszcze większój wysokości.

Pan Gossler usiłował bronić rządu pruskiego przed 
zarzutem, jakoby katolickich parafii nie wspierał tak 
jak ewangielickie gminy kościelne. Wedle wywo­
dów moich, wolno mi z pewnością stwierdzić, iż to 
jego usiłowauie nie powiodło się.“

Więc katolicki w Chicago.
Chicago, 9 września.

(X. R.) W dniach od 4 do 8 września odbył się 
tu w Chicago wiec katolicki, który się rozpoczął 
uroczy8tem nabożeństwem w kościele Naiśw. Panny. 
Następnie udali się uczestnicy wieea do Memoriał 
Art Pałace na posiedzenia. Oprócz ks. Kardynała 
Gibbonsa widziałem tam Arcybiskupa Filadelfii, ks. 
Ryana, Arcybiskupa Chicago, ks. Fechana, Arcyb. 
z St. Paul, ks. Irelanda, Arcybiskupa Nowój Ze- 
landyi, ks. Redwooda, Biskupa z Detroit, ks. Foleya 
i wielu innych dostojników Kościoła.

Wiec zagaił pan Bonney, składając hołd Ojcu 
świętemu, Kardynałom Mauningowi, Nt-wmannowi, 
Irelandowi i Gibbonsowi, co obecni przyjęli prawdzi­
wą burzą oklasków. Następnie zabrał głos Kardy 
nał Gibbons, który wyraziwszy radość, jaką zebra 
nie to sprawiało katolikom amerykańskim, przypom 
nial cuda wystawy w Chicago i winszował członkom 
zgromadzenia, że dokonali tego wszystkiego dla po­
stępu intelektualnego i moralnego ludzkości. Zachę­
cał ich dostojny mówca, aby w swych dyskusjach 
pozostali wiernymi radzie św. Wincentego z Lerynu: 
in necessariis unitas, in dubiis libertas, [in omnibus 
charitas. Wreszcie odczytał Monsgr. Gibbons Da 
stępujący list Ojca św., który Wam przesyłam w do 
słownym przekładzie:

„Ukochany Synu!
Pozdrowienie i błogosławieństwo apostolskie!

Z nadzwyczajną radością dowiedzieliśmy się 
od Ciebie, że w miesiącu wrześniu wielki wiec ka­
tolicki zgromadzi się w Chicsgo, aby omawiać kwe 
stye wysoki budzące interes i mające doniosłe zna 
czenie. Ucieszył Nas wielce Twój hołd i pragnienie, 
jakie objawiłeś, by uzyskać Nasze błogosławieństwo 
i modlitwy dla kongresu.

Chętnie czynimy zadość temu żądaniu i pro 
simy Boga Wszechmogącego, aby raczył Ci udzielić 
Swój pomocy i oświecić Cię Swem światłem, jako 
i tych, którzy się zgromadzą wraz z Tobą i poprzeć 
skarbami łask najcenniejszych wasze rozprawy i po 
stanowienia.

To też, ukoohany Synu, udzielamy w Panu 
Tobie i tym, którzy biorą udział, we wiecu, jako 
też duchowieństwu i wiernym Waszej powierzonym 
pieczy Naszego błogosławieństwa apostolskiego.

Dan w Rzymie u św. Piotra, 7 sierpnia roku 
Pańskiego 1893, szesnastego roku Naszego Fonty 
fikatu.

Leon XIII, Papież.“
Z wykładów, które wygłoszono na posiedzę 

niach pierwszego dnia, zaznaczam następujące: „Sto­
sunek Kościoła katolickiego do instytucji świeckich, 
politycznych i społeczuych w Stanach Zjednoczo­
nych (Edgar Gans); „Apostolstwo Kościoła katoli­
ckiego w Stanach Zjednoczonych“ (ks. Walter 
Elliot); „Niepodległość Stolicy św.“ (Marcin Morris); 
„Kolumb, jego posłannictwo i charakter“ (Ryszard 
Ciarkę) itd.

Drugi dzień wieca uświetniło przybycie Mgr. 
Satolli, który doznał świetnego przyjęcia. Mgr. Wat- 
terson odczytał nadzwyczaj zajmujący wykład 
o „Encyklice Ojca św., dotyczącój położenia robo­
tników“. Leonowi XIII — prawił mówca — za­
wdzięczać będzie Kościół i społeczeństwo swe oca­
lenie ; nie ma kwestyi żywotnój, którejby ten wielki 
Papież nie studyował i nie rozwięzywał; uczy on 
bogatych kochać biednego więcój, niż swój pieniądz 
i nie uważać go za machinę, lecz za brata.

Mgr. Satolli po włosku odczytał ¡adres, który 
Mgr. Ireland przetłomaczjł na angielskie. Jeden 
zwłaszcza ustęp wywołał wrażenie wśród zgromadzo­
nych, i to ustęp, w którym delegat apostolski po­
wiada, w jakich słowach Ojciec św. powierzył mu 
jego misyą: „Powiedz im, aby żyli, jak prawdziwi 
obywatele i prawi katolicy, z Bibl.ą w jednym a 
konstytucją w drugim ręku.“ ,
| | Zbyt wiele zajęłoby miejsca, gdybym mini W am 
opisywać jaowy, jakie wygłoszono na tym wiecu, 
zaznaczę przeto tylko to, iż dwa wspan ałe przemó­
wienia poświęcono pamięci Krysztofa Kolumba. Je- 
dnę mowę wygłosił arcybiskup filadelfiki, Mgr. 
Ryan, który przedstawił głównie posłannictwo sła­
wnego żeglarza ze stanowiska katolickiego, drugą 
zaś Mgr. Corrigan, który w podniosłych słowach 
rozwiną!myśl: „Kolumb kierował się trojaką miłością- 
milością sztuki, miłością kraju i miłością wiary.“ 

Strejki i rozjemstwo, praca kobiet, pijaństwo 
immigracya i kolonizacya, wychowanie katolickie we 
wszjstkich stopniach — oto główne zadania, które- 
mi się zajmowano w ciągu ostatnich dwóch dni na 
wieca.

Z „licznych rezolucji, uchwalonych na wiecu, 
wymieniam Wam następujące : .

„Wiec przyłącza się najzupełniej do Encykliki 
Ojca św. o stosunkach robotniczych i oświadcza się 
przeciw wszelkiej reformie, któraby nie uznawała

wzajemnych praw kapitału i pracy. — Przekonani, 
it wielką przyczyną nędzy i niemoralnośei jest na­
gromadzenie ludności w miastach, zebrani wyrażają 
życzenie, aby Głatwiano osiedlanie się rodzin w oko­
licach rolniczych. — Wiec zaleca towarzystwa 
wstrzemięźliwości i pragnie ich rozwoju. — Wyraża 
ou życzenie, aby wychowanie katolickie zorganizo­
wano wedle uchwał kongresu w Baltimore i rozpo­
rządzeń Stolicy św.... Wreszcie członkowie jego 
wyrażają swą miłość i szacunek dla Rzeszy poepoli- 
tój i zapewniają, iż żaden auUgouizm nie może ist 
nieć między ich obowiązkami wobec Kośioła i obo­
wiązkami w obec państwa.*

Jak to zanaczył ks. kardrnał Gibbons w swój 
mowie na zakończenie wieca, zebranie polskie 
Chicago istotnie dokonało wielkiego dzieła. Wiec 
tou dowiódł znowu, że Kościół katolicki był zawBze 
opiekunem słabych, gotów zawsze uszlachetnić, za­
chęcić i podnieść tych, co się oddają jracy rąk, jak 
ongi Chrystus Pan w pracowni cieśli w Nazarecie.

1 depeszy, podczas bombardowania Rio de Janeiro, 
poległo wiele osób cywilnych i wiele gmachów zo­
stało roniszczonych.

Paryż, 1 października. Z Buenos-Ayres do­
noszą, że pancernik „Independencia“ zdobył pod Ro­
sario okręt wojenny powstańców. Powstańcy, po- 

i pierasi przez zagranicznych emigrantów, stawiają 
opór jenerałowi Roce, który objął przywództwo wojsk 

1 rządowych. Dziennik „Das Argentinische Tageblatt“ 
przestał wychodzić, a redaktor jego został przyare- 

I sztowany. , , ...
W Rio de Janeiro powstańcy przedsięwzięli 

| znowu bombardowanie. _______

Telegramy •
Paryż, 1 października. Prezydent Carnot po­

wrócił dzisiaj do Paryża.
Bangkok, 1 października. Francja zawarła 

z Syamem ugodę, która zostanie podpisaną 3 b. m.
Charleroś, 30 września. Strejk robotuików 

kopalniach węgla wzmaga się. Obecnie strejkuje 
około 12,000 robotników.

W Ostricourt przyszło do starcia pomiędzy żan- 
darmeryą a świętującymi górnikami. Zaudarmerya 
atakowana gradem kamieui, muaiała użyć broni pal­
nij, przy ciem kilka osób zostało poranionych. Pięciu 
robotuików przyaresztowauo.

Medyolan, 1 października Król Humberł, 
udał się konno z Monzy do Medyolauu; w drodze 
upad! pod uim koń. Królowi nic się nie stało.

Madryt, 1 października. Sprawca zamachu 
przeciwko marszałkowi Martiuezowi Oampos, uiejaki 
Palles, został skazany ua śmierć i będzie prawdo­
podobnie rozstrzelany.

Budapeszt, 30 września. Na dziBiejszem po­
siedzeniu Izby deputowanych odpowiedział prezes 
ministrów Wekerle ua wywody Polonyi’ego, który 
twierdził, że w sprawie kościelno-polityczuego pro 
gramu nastąpiła nagła cisza. Wekerle oświadczył, 
że ponieważ korona zwróciła uwagę Da ważuość i 
doniosłość projektu ustawy e małżeństwach cywil 
uych, przeto rząd przedłożył projekt ten koronie, 
prosząc, aby udzieliła swego zezwolenia po grunto 
wuem i wszechstronnem przestndyowaniu i zbadaniu 
caléj kwestyi. Wokerle wyraził w końcu «nadzieję, 
że zezwolenie to wkrótce udzielone zostanie, o ileby 
zaś zezwolenia odmówiono, to może oświadczyć, że 
rząd spełni swój obowiązek. (Żywe oklaski).

Budapeszt, 80 września. Komunistyczne ode 
z wy, rozrzucane tutaj przed kilku dniami na ulicach, 
ułożone i rozszerzane były przez pewnego majstra 
szewskiego. Człowiek ów, policyjnie przesłuchiwany, 
zeznał, że jest komunistą i dąży do socyalnój i po 
litycznój reformy społeczeństwa za pomocą przekoDy 
wującycb słów w drodze pokojowej.

Budapeszt, 30 września. Większość frakcji 
Eotvosa, która wystąpiła z partyi „niepodległości 
z r. 1848“, utworzyć odrębny klub pod nazwą 
stronnictwa niepodległości i wybrała przewodniczą­
cym Ottyna Hermanna. Muiejszość złączyła się 
ponownie ze stronnictwem, do którego poprzednio 
należała.

Praga, 1 października. Przed tutejszą dyrek- 
cyą policji znaleziono wczoraj petardę prymitywnój 
konstrukcyi.

Barcelona, 2 października. Przed tutejszym 
pałacem sztuk pięknych, znaleziono nabój dynami 
Łowy. . .

Buenos Ayres, 2 października, o godzinie 12. 
Miasto Rosario poddało się. Armia powstańców zo­
stała rozwiązaną. 

M 1
♦ Berlin, 1 października. W sobotę przybył 

cesarz o gola. 8 rano do Karlskroua, gdzie go wi 
¡tata licznie zebrana publiczuość. Admirał Otter wy
głosił mowę powitalną, ua którą cesarz odpowiedział 
łaskawie. Wieczorem stanął cesarz o godz. 7 w No 
wym Porcie pod Gdańskiem, zkąd dalszą drogę cd 
był koleją. Cesarzowa jrzyjechała do Trakian 
w sobotę o II wieczorom i wśród radosnych okrzy­
ków publiczności pojechała powozem do domu króle 
wskiego koniuszego, w któiym zamieszka.

— Wedle informacyi „Fiitnk. Kur.“ odro­
czono wyjazd ks. Bismarcka z Kissingen do pizy 
szlego tygodnia.

— Sej m bawarski wybrał ua swego marszał­
ka radzcę sądu nadziemiańskiego Waltera (centrum), 
ua wicemarszałka dr. Clemma (lib.), na sekretarzy 
pp. Aichbichlera i Fuchsa (centr.) oraz Wagnera i 
Kellera (lib)

— W d n i u 24 ł 25 września odbył się w Ra- 
tyzbouie zjazd południowo-niemiockich katolickich 
związków robotniczych. W poniedziałek o godzinie 
wpół do 9 rano udali się uczestnicy zjazdn najprzód 
na mRzę św. w katedrze, a następnie rozpoczęły się 
posiedzenia, którym przewodniczył wybrany nrzez 
zebranych na prezesa, ks. dr. Pichler. Zebrani 
przyjęli kilka rezolucyi, odnoszących się do rauożenia 
katolickich związków robotniczych, o kwestyi mie­
szkań dla robotników, do wszystkiego, co popiera 
życie rodzinne w klasie robotuiczój i t. d. Zebra 
nie poleciło także zakładanie stowarzyszeń dla mło 
dzieży pracnjącój. Przyszły zjazd związku kato­
lickich robotników odbędzie się w Augsburgu.

Wojskowy etat bawarski wynosi 
73,489,574 m. dla 66,155 żołnierzy; z tego przypada 
6,871,531 m. na 6971 żołnierzy, uchwalonych w no 
wym projekcie wojskowym Rzeszy. Dochody admi 
nistracyi wojskowój wynoszą 376,650 m.; na emery­
tury przeznaczono 6,094,526 m. Stałe wydatki na 
wojsko dochodzą do 50,516,208 m., jednorazowe 
17,234,001 m; z jednorazowych wydatków wypadają 
na przyszłość 202,075 m.

Między rządami, jak donosi „Bad. Corr.“ 
w Karlsruhe, ma dojść do skutku porozumienie co 
do projektu, dotyczącego podatku od tytoniu i nie 
bawem projekt ten zostanie ogłoszony.

Wiochy.
W „Moniteur de Romę8, który używa sławy 

organu rządu rosyjskiego, pojawił się artykuł nad­
zwyczaj zręcznie napisauy, a domagający się od 
prasy katolickiój, aby zaprzestała utrzymywać, że 
katolicyzm jest w Rosyi prześladowany i nie zamie­
szczała żadnych korespondencyi podobne fałsze za 
wierających, jako tóż, żeby nie tłómaczyła artyku­
łów polskich gazet, rozsiewających podobne kłam 
stwa, gdyż tym sposobem przeszkadza ta prasa 
przejściu Rosji na katolicyzm. Owszem prasa ka­
tolicka powinna wyrażać się o Rosyi jak najlepiój, 
budzić do siej sympatye w ludach zachodniej Europy, 
a zwłaszcza we Francyi i we Włoszech, przedstawić 
Rosyą jako mocarstwo gotowe każdój chwili połą­
czyć się' z katolicyzmem, a wtedy, przez wdzięczność 
Rosya przyczyni się * sojuszu z Fraocyą do przy­
wrócenia Papieżowi władzy świeckiój i z całym 
światem słowiańskim przejdzie na katolicyzm. Ze 
R sya dopuściła do tego, iż Papieżowi odjęto wła 
dzę świecką, to właśnie dla tego, iż chciala ukarać 
katolików włoskich za ich łatwowierność, z jaką 
przyjmowali fałsze rozsiewane przez Polaków o prze­
śladowaniu Kościoła katolickiego pod rządami car- 
skiemi. Dziś, gdy kara już wymierzoną została, 
Rosja gotowa jest zwrócić ku Stolicy św. swe obli 
cze, ale niech prasa katolicka ułatwi jój to przez 
zupełne zaprzestanie dawania wiary rewolucyjnym 
komitetom polskim, rozsiewającym same kłamstwa o 
caracie. W końcu artykuł oświadcza, że nieprawdą 
j’st, aby w Rosji car bj głową cerkwi. Ani w za­
sadniczych ustawach rosyjskich, ani w katechizmie 
prawosławnjm nie jest nigdzie powiedzianem, że car 
jest głową cerkwi. Wymyślili to tylko wrogowie 
Rosyi...

Południowa Ameryka

Sztoła bezwyznaniowa a socjalna demotracya.
czyli

jakiemi środkami może katolicki nauczyciel skutecznie 
zwalczać socyalistyczne i anarchistyczne mrzonki.

Londyn, 30 września. Z Rio de Janeiro 
donoszą, że admirał Mello zamierzał uderzyć na 
fort, położony przy wjeździe do portu, zaniechał 
jednak tego zamiaru w skutek interwencji zagrani­
cznych okrętów wojennych.

Wedle prywatnój depeszy, pogarsza się poło 
żenie w Argentynie; wszystkie prawie druty tele 
graficzne pozrywano.

Londyn, 30 września. Biuro Reutera donosi 
z Buenos Ayres, że rewolucją w Argentynie należy 
uważać za stłumioną. Na śmierć skazany pułkownik 
Espina został ułaskawiony.

Paryż, 30 września. Wiadomości z Buenos 
Ayres potwierdzają, że kara śmierci, wydana na 
pułkownika Espinę, została zamieną na 20 lat wię­
zienia.

Rewolucya bywa uważaną za ukończoną, gwar- 
dya narodowa zostanie rozpuszczoną do domu.

Waszyngton, 30 września. Wedle depeszy 
argentyńskiego poselstwa, jenerał Pellegrini przy­
wrócił spokój w prowincyi Tncuman. W stolicy 
i w sferach republikańskich panuje zupełny spokój; 
porządek publiczny nie jest nigdzie zakłucony.

Kowy Jorlc, 30 września. Wedle prywatnój

właśnie to, M. P. wywarto w naszym stanie na 
wskroś deprymujący (przygnębiający) i 
wpływ na wszy.-tkie umysły, nadało wrełom » D“ 
piętno zkrytofci, niedowierzania t niekoleztrutwa 
zniweczyło radość i zamiłowanie do naszego powo­
łania, nawet życie nasze przepełniło żółcią t gory­
czą. Płytkie charaktery wykoleiły się - 1 
wielu, wielu przypadkach nie przysporzyły nam 
wcale honora, ale także i tym nie, którzy ich 
wolcomyśiae wody popchnęli; — albo czy to y 
właściwy zamiar, wytkniętych cel tych eksperym • 
tów (wedle pewnego, ściśle określonego planu pod­
jętych działań)? , r

M. P. Myśmy zawsze ci sami pozostali, pod­
czas kiedy owi wolnomyślnością przesiąkli przy 
owym karkołomnym salto mortale (niebezpiecznym 
skoku — przedsięwzięciu) w zamęcie świata zginęli, 
albo dziś uędzny żywot wiodą, żywot z łaski i zmi­
łowania. t . __

Ale to mi każdy z 8zanownych Panów przy­
zna, że nie my to byli, co ten dobry stosunek po­
między ludem a nauczycielem zniweczyli, że to były 
inne poza obrębem naszśj działalności leżące przy­
czyny, które ten stosunek wedle wszelkich prawideł 
sztuki aż do gruntu zburzyły.

M. P. Bardzo o tem powątpiewam, czy nam 
młodszym kolegom wśród takich okoliczności będzie 
dozwolonem napotkać jestcze kolegę, któremuby uży- 
czonem było swą działalność nauczycielską przez 
swoje całe życie, aż do swego złotego jubi euszu 
jednój i tój samój gminie poświęcić! Mnie się 
zdaje, że taki kolega będzie dla generacji (pokoleń) 
po nas następujących, unikatem (coś jednostkowego 
w swym rodzaju), białym krukiem!

W naszym stanie zdaje się teraz owo przywi­
dzenie brać górę, że wędrowanie ma być nauczyciela 
uciechą, z tój też tedy przyczyny bywa olecnie a 
nauczyciela niby u nowomodnśj berlińskiój -l’ani'y 
do wszystkiego“ miejsce (posada) jak najczęściej do
zmiany podawane! ,

M. P. Nauczyciel wedle serca i czynu musi
być także prawym katolikiem.

I w rzeczy samój, kto się chce z naszym ludem
bezpośrednio i zupełnie zaprzyj aźuić, ten musi mieć 
serce dla jego religii i nie tylko słowem ale i czy­
nem pokazać mu, że podziela z nim to, co mu naj- 
Swiętszóm i najdroższóm. — Religia naszego ludu 
nie polega atoli tylko na pięknych frazesach o 
uprzejmości i prawach ludzkości, które ci tak zwani 
„światli“ obłudnie na języku mają, lecz ona mu jest 
Kościołem, a ten Kościół jest mu miłością, życiem, 
poezyą. Wszystko piękne, wspaniałe i święte, jśk 
radość i uciecha identyfikuje się (tworzy tczs.moso 
istoty) z tym kościołem, który mu w pole, do lasu 
i do zacisza domowego towarzyszy. , .

M. P. Dobry I prawy katolicki nauczyciel żyje 
ze swym proboszczem w zgodzie i jedności i nie daje 
owym intemacy analnym piekielnym, podszeptom żadne­
go posłuchu, żeby z duchowieństwem nie iśo ręka w 
rękę, żeby je ignorować (lekceważąco mijać) i ?ar- 
dzić niem itd. itd. Od kogo takie i tym podobne 
słowa „dobrój rady“ pochodzą, tego Wam, M. r. 
opowiadać nie potrzebuję, boć Wy, Panowie, to tak 
dobrze wiecie, jak i ja; do jakich zaś celów te 
słowa „dobrój rady“ zmierzały i zmierzają, to Wam, 
Szanowni Panowie, tak samo jasnóm, jak i mnie: chciano 
nam M. P. gwałtem piętno spotęgowanój nędzoty i 
mizeroty na czołach naszych wycisnąć, nas na takich 
nauczycieli poniżyć, jakich sławny i powszechnie 
łubiany powieściopisaiz niemiecki, Konrad Bolanden 
(właściwie Bischof, kapłan katolicki mieszkający 
w Spirze — Speyer w Palatynacie — Rherapfalz) 

swój powieści zatytulowanéj „Djabeł w szkole , 
(wyszłój u Herdera w Fryburgu w Bryzgowi — 
Freiburg in Breisgau) w jaskrawych barwach przed- 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Walne zebranie
Baalu rolain-paijslaii® Mecli, Potosli i Sp.MOWA

wypowiedziana na pierwszym zjeździć katol. nauczycieli 
w Bydgoszczy dnia 23 maja 1893 r. przez 

P. Palińskiego 
nauczyciela.

(Ciąg dalszy.)
Aby mieć u ludu poważanie, na tóm nauczy­

cielowi bardzo żależeć musi; szkoła bo wiem tylko tam 
pomyślnie rozwijać się może, gdzie nauczyciela gmina 
szanuje, poważa i kocha, z tój tedy przyczyny po­
winien się on o szacunek i poważanie starać, jeżeli 
jego posiew na dobrą ziemię paść ma.

A właśnie teraz w tych burzliwych czasach, 
gdzie przewrót i rewolucja niby, złowrogie upiory, 
umysły wszystkich strachem przepełniają, właśnie 
teraz, Moji Panowie, byłby ten dobry stosunek po­
między gminą a nauczycielem uieobliczonych korzyści 
dla ludzkiego społeczeństwa, Kościoła i kraju.

Moji Panowie 1 Zauważyliś ie już z pewno­
ścią to sami, że socyalna demokracya przenosi się 
na wsie i tu petnemi garściami wysiewa smocze kły 
swój piekłu przydatnój nauki; agitatorowie socjali­
styczni wsuwają się nieraz w niedzielę i święta po 
między nasz lud do karczem, by tu swe zgubne za 
sady rozsiewać; zdarza się atoli nierzadko, że tu ae 
gilnemi pięściami naszego chłopka znajomość zawię 
zują.

„Gazeta robotnicza“ (organ socyalnój demokra 
cyi) bywa całemi pakami rozdzielana pomiędzy lud 
wiejski, albo bywa tóż pod opaską wprost w dom 
posyłaną. Bz&nowany nauczyciel, stojący na dobrój 
stopie ze swą gminą, ten niebawem o owóm djabel- 
skim posiewie się dowie, a jego szacunku i poważa 
nia zażywającój osobie, zbliżającój się ku ludowi ze 
życzliwością i uprzejmością, uda się niebawem zwró 
ció uwagę na te niedorzeczne poglądy tych nowo­
modnych usztzęśliwicieli ludzkości i zapobiedz przez 
to wielkiemu złemu; bo jedna parszywa owca zaraża 
całą trzodę, a jeden tak zepsuty członek gminy, 
może się stać przyczyną nieszczęścia dla całój 
gminy.

Lecz niestety, stosunek ten dobry został w 
ostatnich lat dziesiątkach pomiędzy nauczycielem 
a gminą zniweczony, zaufanie do nauczyciela znikło, 
nauczyciel utracił swój wpływ, a gdzie jeszcze który­
kolwiek go posiada, tam mu zaraz całe kopy 
fałszywych motywów (pobudek, fałszywych powodów) 
podsuwają, które go wysadzić muszą! Smutny to 
zaiste symptomat (objaw) czasów najnowszych, i

W sobotę o godzinie 12 odbyło się walne zebranie 
Banku rolniczo-przemysłowego Kwilecki, Potocki i Sp., 
które zagaił p. dr. Zygmunt Szuldrzyóski, prezes rady 
nadzorczój.

Dyrektor Banku, p. Mieczysław Łyskowski, odczytał 
roczne sprawozdanie, które brzmi jak następuje:

Jeat to faktem, nieulegającym już zaprzeczeniu ża­
dnemu, że z nielicznemi wyjątkami panuje we wszystkich 
działach zarobkowości dotkliwa nader depresya, nie tylko 

nas, ale i wszędiie. Depresją tą dotknięte jest — 
dość tu wspomnieć o cenach produktów — w pierwszym 
rzędzie i rolnictwo, z którem wszak przedewszystkiem ma­
my do czynienia.

Li długoletniemu doświadczeniu mamy obok usilnój 
pracy i baczności do zawdzięczenia, że trudnemu zadaniu 
naszemu jako tako sprostać potrafimy. Że wobec takiego 
położenia rzeczy o znacznym zarobku i mowy być nie 
może że owszem przedewszystkiem na nieustające konso­
lidowanie interesów baczność mieć należy, któżby z ro­
zumnych lndzi o tem powątpiewać zecbcial?

Zatrudnienia i interesów nie brak nam zaiste, ale 
zarobek przy nieuniknionych stratach za to mały. Cieszy 
nas tylko, że fabryka nasza Wroniecka dopisała nam w 
ubiegłym roku przynajmniój o tyle, że po odpisach na bu­
dynki i machiny przenieść mogliśmy na zysk nasz choć 
skromną sumę, którąśmy do konta naszego procentu wcie­
lili. Mamy nieplonną nadzieję, że interes ten z roku na 
rok korzystniej się przedstawiać będzie.

Z tam wszystkiem nie mogliśmy się zdecydować ta 
proponowanie wyższćj dywidendy jak 3 proc., dając i tym 
razem pierwszeństwo obfitym odpisom.

Obroot wynosi 47,633,881,99 m.
Ra hnnek zysków i strat podany będzie w insc- 

ratach."
Po zatwierdzeniu dywidendy w wysokości 3 proc, 

i udzieleniu pokwitowania przystąpiono do wyboru rady 
nadzorczój- Jednogłośnie wybrani zostali pp.: dr. Z. Szul- 
drzyóski, hr. Boi. Potocki, Wł. Zakrzewski, Z. Mazur­
kiewicz, Wł. Dziembowski, hr. M. Mielżyóski, Ildefons 
Chetkow-ki, Wl Moszczeóski, Józef Mycielski, hr. Wiktor 
Czarnecki, Marceli Żółtowski z (łodurowa.

Protokół urzędowy spisał p. notaryusz Cichowicz 
Poznania.

Z lwowskiej wystawy krajowej.
Galicyjska dyrekeya lasów i dóbr skarbowych 

1 postanowiła wziąć udział w powszechnej wystawie kraj0.



I!

7 J przez nrz^dzen'e ronda szkółek leśnych
• Tiem leśn°siedU8kowym naszego kraju. Od- 

powiedme roboty zarządzone zostaną niezwłocznie po wy­
tyczeniu miejsca pod pawilon leśny. *

CeI" Przedsta*ienia zabudowania dzikich 
potokow górskich rozpoczęte już zostały na placu wystawy 
MaityTcaW P°d kierunkie“ p' “i(ha,a

Komitety lokalne przyszłorocznej wystawy krajo­
wej dają ciągłe dowody działalności. Dyrekcya odbiera 

przerwy raporta z prac ich dotychczasowych. Za ini
X kJ,TWDlka Z3rZądu miasta Tarnopola, p. Bolesła 
wa Studzińskiego zawiązał się tam właśnie Komitet zło-
dzielnnrfiwZedSiWIC-el1 iDteli^encyi, przemysłowców i ręko­
dzielników. Również w Zalesznykach, dzięki gorliwości 
r: ra tTaWy P' Tadensza Cieńskiego, rozpoczął tunk- 
swa^dóń na]a/°Wiat zalfSznycki- Wszelkie pisma adre

n m e y Da r*ce sekre^arza p. Józefa Stronera 
rye ™ P°wszechną wystawę krajową na-Pbwaj, coraz liczniej; z ukończeniem żniw zgłasza się 

też wielu wystawców — rolników.
8t. wv 4n,eryc<:> rzuciwszy hasło obesłania wy-
Wsrnmin- lis ’ USta,!ą * agitacyi i przygotowaniach, 
ameirtn/o my JDŻ ° pr°jeke’e bndowy pawilonu polsko
meiykańikugo, o utworzeniu Komitetu centralnego wy. 

stawowego w Chicago, oraz o ofiierze 300 dolarów złoZ 
J- /TZ S'JD1 ZJednoczeoia rzymskokatolickiego. Obe
we^o w i’ “I' ^DÓW WieŚC’ iż SejB Zwif»zkn narodo

• F ,St‘"uath ZJednocz°nych A. P. uchwalił na po­
rów na hnddDia ? b' subsydyDm w 8n®ie 500 dola- 
wZn"t 7% wzmiankowanego pawilonu. „Była to 

t • Cbwi a — P’sze nasz korespondent — kiedy 
pJ.-A'-’ z P°W8tał jeden z pusł6w> P- Władysław 
narodowi^ \ °ŚW,adczył>.iż wystawa lwowska jest sprawą 
Hi'4 tir6 przeto dai® na n’4 ostatni grosz swój 25 nonie 7^ 7“^ del6gaci Wiązali gsię z zapałem 
stawv t da 826 dkl 1 Pr°Pag°wać myśl obesłania wy- 
obeZ na Tg KyCh grnpach Zw5*zka “udowego, a 
słuchaczati PaD,e rozP°cz«ły kolektę pomiędzy
troi Emila n KvB”te5 centralny» zawiązany z injcyatywy 
prof. Emila Dunikowskiego, wydał jnż odezwę.
dvi ^»yi8lia dyreJ{cya d°br skarbowych uwiadomiła 
dy.ekcyą powszechnój Wystawy krajowój, iż c. k. mini- 

s wo rolnictwa według brzmienia reskryptu z dnia 
“/ p?sfaDowiło wznieść oddzielny pawilon dla wy- 

i adTl3xr&C,i Ia8ÓW 1 d6br państwowych, krajowój 
nm hóT eŚEŚJ7 dla 8łUŻby przy zabudowaniu dzikich
d»w 8’,nZch g“CZSJ ‘ ’krtg°’,Cl‘ "™-

„„„„ mutryaciie gmpoianiKa mlece-
t,ir mich-

/?z7*łgnęło działalność swoją i na Galicy,
Wydz “ł teuoż T * prayszłoroczn6j. wystawie krajów? 
szvnv i ng a owarzystwa zestawić ma wszelkie ma- 
w? Au trvd idz,ia, mleezarskie, okazy gatunków sera 
iw tći15LP-r ,\0"?neg° °raZ pnbUkacye popularne 
podczas iwan’ P° 8kle)- Jest rzeczi* Prawdopododną, iż 
podczas trwania wystawy odbędzie sią tóż w mieście 
naszem generalne zebranie członków tejże insiytncyi.
W tvpb lęfoynwofowy kongres wiertniczy, obradujący 
w tych dniach „ Cieplicach, który nebw,lii odbyć LI

’I’,1'™“ " “““ P»™«*»« 
y y r jowej, pcwolał na przewodniczącego przyszłego 

a ósmego z kolei zjazdu, posła Szczepańskiego na 
J6g° P‘ SyroezyńskieS°> iożeniera Wydziałn’kra 

nawilon^t,”a LW°Wa przystąpila d0 hndowy własnego
Le» p-

szeren^dS“ f°tOgraficzna Trze“08 iego wykonała
szereg zdjęć z placu wystawy lwowskiój. Jestto mało 
XCaeh"ra f d8ji|Ce W przybliZenia Pojecie o roz-
narodowego*" ’ Charakterystyce Pokracznego turnieju

OH-* I Ttae jbl

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

/o»Kałi, poniedziałek, 2 października,
• Doniesienia orzędewe. Król nadał: Jenerał-ma- 

jorowi k la smte armii, Monbartowi, komendantowi 54-tói 
bły.gady piechoty order czerwonego orła drugiój klasy 
z liściem dębowóm i z mieczsmi na pierścieniu ; jenerał- 
majorowi & la suitę armii, Hiipeden, komendantowi 13-tój 
ryga?y artyleryi polnój order czerw, orła drugiój klasy 

z liściem dębowóm/' ' ł

. 7 Profesor p. dr. Wituski, który przez 
był czyDnym Przy gimnazjum św. 

aryi Magdaleny, z dniem wczorajszym przeszedł 
na emeryturę Kolegium nauczycielskie zebrało się 
ni »' W 5°teln Myliasa> gdzie się odbył obiad 

cześo p. dr. Wituskiego. Tajny radzca rejencyjny 
prowracyonaluy radzca szkolny p. Polte, podziękował 
p. profesorowi za tyloletnią wierną i sumienną prscę 
nad wychowaniem młodzieży, a w końcu swego prze­
mówienia wręczył panu profesorowi doktorowi Wi-
noSkv\TU °rderx,uadany pfzez Najjaś-uiejszego Pana, 
na którego cześo wzniósł okrzyk. Dyrektor gimna­
zjum św. Maryi Magdaleny, pf dr. Meinertz, TaznJ.

Zat ,gl j kt6r* p- dr- W«i zy­
skał tak u kolegów, jakoteż u uczniów, wzniósł toast 
na cześo jego.

*erP coitest przwko wichrzeniom ks. Stojałowskiego 
ptdpisało duchowieństwo dekanatu bobowskiego.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w poniedziałek 
operetka Szobera : „Podróż po Warszawie.“ W niój rolę 
Fafuły odegra p. Gloger, artysta teatru łódzkiego.

Ceny zniżone.
, Jntro we wtorek sztuka Ohneta: „Wlaścisiel 

kuźnic.“
Ceny zniżone.
W środę operetka Straussa : „Zemsta nietoperza.“
Ceny zwyczajne.
Biletów abonamentowych nabywać można w skła­

dzie porcelany, szkła i lamp B. Sznlczewskiego przy Wil- 
helmowskim placu nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—j

w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20. fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego maia 
wstęp wolny.

. * Dziś umarł tu ś. p. Serafin Ż y c h 1 i ń s k i, 
kupiec i właściciel handlu cygar przy Wilhe’mowskim placu’

* Na fundusz Imienia prof. Wituskiego złożyły skła­
dki w Banku Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu, 
w dalszym ciągu następujące osoby:

Dr. Celichowski z Kórnika 10 m. Hr. Żółtowski 
z Nekli 40 m. Mecenas dr. Dziorobek z Śremu 6 m. 
W. Koryzma z Poznania 3 m. H. Trąmpezyński z Bier- 
natek 5 m. Prof. dr. Osiecki z Bydgoszczy 10 m Ks. 
proboszcz Akoszewski z Buku 10 m. Hr. 8tefan Łącki 
z Lipnicy 25 m. Stanisław Kasprowicz lekarz dentysta 
z Poznania 10 m. Mecenas Broekere z Pleszewa 5 m 
Marceli Brzeski z Poznania 10 m. Dr. Hailliant rze­
cznik i notaryusz z Bydgoszczy 10 m. Hr. Żółtowski z Ka- 
dzewa 20 m. Dr. Jackowski z Pomarzanowic 6 m. Ks. 
proboszcz Łabędzki z Tulec 5 m. Dr. A. Drygas z Ful- 
dy 5 m. Lubecki z Kwilcza 3 m. Wysogórski z Orze­
szkowa 3 m. Ks. prób. Marchwicki z Obrzycka 5 m. 
Ks. dziekan Antoniewicz z Bnina 5 m. W. Koźlicki 
z Poznania 3 m. Seyda z Bitburga 5 m. Anastazya 
Warnka z Poznania 10 m. Szambelan Stefan Cegielski 
25 m. Dr. Tadeusz Szułdrzyński z Bolechowa 15 m. 
Hr. Stefan Kwilecki z Dobrojewa 20 m. K. Gałdyński 
z Dobrojewa 3 m. 8. Trynkowski z Poznania 2 m.

W przyjmowaniu dalszych składek pośredniczy Bank 
Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu z nadmienieniem, 
że przy najbliższe« pokwitowaniu termin zamknięcia skła­
dek oznaczony zostanie.

* Sąd przysięgłych skazał w piątek robotnika Mi­
chała Spychałę z . Rudek Ba dwa lata i dwa miesiące do 
cuchthauzu. Dnia 15 czerwca r. b szedł Spychała 
z robotnikiem Sobiakiem na wybory. W drodze pokłócili 
się z sobą. Gdy wracali z wyborów, uderzył Spychał’ 
na Sobiaka i pokaleczył go nożem tak ciężko, że Sobiak 
umarł z powodu tych ran.

Izba karna rozpatrywała w sobotę sprawę przeciw 
16 letniemu chłopakowi, Józefowi Adamskiemu, o garść 
siana. Adamski wziął swemu gospodarzowi Depczyńskie- 
mu garstkę siana i dał je robotnicy Dembińskiej. Po­
nieważ ten chłopak już trzy razy był karany za kradzież, 
więc prokurator wniósł o 6 tygodni więzienia. Sąd, ze 
względu na tak mały objekt kradzieży skazał Adam- 
skiego na 5 dni, a Dembińską za ukrywanie kradzionój 
rzeczy, na dzień więzienia.

W niedzielę, dnia I października odbył się w Je­
życach pod Poznaniem wiec w sprawie wysłania petycyi 
do ministra oświecenia e przywrócenie w szkole jeżjckiój 
nauki religii w języka polskim. Wiec zagaił o godz. 3 
po południu gospodarz Andrzój Bartoszewski i powoławszy 
na ławników pp, Noskiewicza Bronisława, Dzinrkiewicza 
Michała, Chmielewskiego Stanisława i Bartkowiaka Mar­
cina,. w przemówieniu dobitnem i treściwem przedstawił 
licznie zebranym ojcom rodzin cel zebrania, poczem udzie­
lił głosu ks. szambelanowi Wolińskiemu, dnszpasterzewi 
Jeżyczan, który niestrudzenie jajmnje się nauką religii 

nauką jeżyka polskiego w szkole jeżyckiój. Ksiądz
szambelan w długiej mowie swój przedstawił smutny stan 
nanki religii w szkole jeżyckiój, która jnż od 10 lat udzie- 
laną bywa w języku niemieckim w klasach I, II, IH i 
IV, a więc dzieciom od 8 do 14 rokn życia. Wiadomo, 
jak trudno jest dzieciom wpoić naukę o ar.yknłach wiary 
świętój nawet w języku ojczystym, a cóż dopiero w obcym! 
To też dzieci nezą się tylko mechanicznie i nic z tego, 
czego się nczą nie rozumieją, a kiedy mają byó przygoto­
wane do pierwszój Komunii św. księża muszą je od po- 
czątkn uczyć religii po polsku, co przy wielkiój liczbie 
dzieci (w tym rokn było przygotowanych do pierwszej 
Komunii św. 250 dzieci) jest niesłychanie mozolnem dlajdusz- 
pasterzy. Przy tern dzieci bardzo dziczeją, gdyż nauka religii 
w obcym języku nie idzie im do serca, obojętne są dla 
wiary św. i Boga, a ks. szambelan często odbiera donie­
sienia z sądu o nkaranin dzieci młodocianych z jego pa­
rafia za kradzieże i różne przestępstwa. Kiedy przed 
2 laty ks. szambelan wniósł do król, rejencyi o przywró­
cenie religii w języku polskim, odpowiedziała rejeneya po 
zbadaniu sprawy, że nie widzi tego potrzeby; wprawdzie 
dzieci w III i IV klasie nie umiały religii, lecz winą 
tego, że klasy przepełnione, czemu ma być zaradzone; za 
to w pierwszój i drugiój klasie dzieci miały dobrze odpo­
wiadać. Że tak nie jest, wykazała zeszłoroczna wizytacya 
szkoły przez pana ministra dr. Bossego, gdzie dzieci ca- 
łemi szeregami nie umiały odpowiedzieć na najprostsze 
zapytania w języku niemieckim stawiane. Pan minister 
przyrzekł też wtenczas, że zaprowadzi zmianę, lecz dotąd 
s ę to nie stało, dla tego mają ojcowie rodzin wysłać pe- 
tycyą do p. ministra o przywrócenie nauki religii w ję­
zyku polskim.

Do jakiego stopnia się niewiara szerzy w Jeżycach do­
wodzą ostatnie wybory do parlamentu, gdzie 150 głosów 
padło na socyaliste. Wszystkie narody nczą się religii 
w językn ojczystym swoim, dla czegóż więc my Polacy 
mamy się nczyć w dwóch językach religii? jest to rzecz 
niesłychana i niesprawiedliwa. Następnie odczytuje ksiądz 
szambelan petycyą, napisaną w językn niemieckim i tło- 
maczy ją po polskn, aby obywatele wiedzieli co podpisują. 
Na wniosek przewodniczącego zebrani wznieśli trzykrotny 
okrzyk na cześć ks. szambelana jako podziękowanie za 
jego pracę i trudy w tój sprawie położone, poczem prze­
wodniczący wiec zamknął. Po zebraniu podpisywali 
obecni petycyą na kilku stołach, — podpisało zaraz 322 
ojców rodzin. Policyą reprezentował na wiecu inspektor 
policyi p. Portaszewicz.

* Z Inowrocławia donoszą do „Pos. Ztg.,“ że 28 
z. m. odbyło się tam na sali p. Schendla zebranie anti- 
semickie, na którćm przemawiał antisemieki poseł do par­
lamentu, p. Leu38. Zrazn przyszło do bijatyki. Po uspo­
kojeniu zebrania wygłosił p. Lenss swój wykład przeciw 
żydom. Zawiązano stowarzyszenie antisemickie, do któ­
rego 70 człoków przystąpiło.

* Włoskie siano w Berlinie. Ze względu na brak 
paszy w r. b., sprowadził pewien właściciel mleczarni w 
Berlinie siano z Włoch. Pierwsza nadsyłka wypadła bar­
dzo korzystnie. Siano jest aromatyczne, a przedewszyst- 
kiem ma tę zaletę, że krowy jedzące je, wydają mleko 
smaczne i tłnste. Postanowiono sprowadzać to siano nadal.

* Środa, 30 września. Przed kilkoma dniami zgi­
nął 10 letni chłopiec, Józef Kowalski. Wyszedł on z do­
mu i nie powrócił dotychczas. — Do kościoła w Solcu 
włamali się złodzieje i skradli z skarbonek okołe 60 m.

* Jarmark jesienny, którą urządzono w wrześniu r. b. 
w Berlinie, wypadł bardzo korzystnie. Z sprawozdania, 
które z tego jarmarku złożył zarząd nim się zajmujący na 
żebranin zeszłego piątku, okazuje się, że kupcy berlińscy 
złożą znaczne kapitały na wybudowanie hal itp., celem 
przeniesienia jarmarku z Lipska do Berlina.

* Kolonia, 1 października. W Konigswinter runął 
hotel „Goldener Drache“, jeszcze nie dokończony. Zabi-

tych jest troje ludzi i 3 pokaleczonych, a dwie osoby 
jeszcze są pod gruzami.

* Cholery w Berlinie niema.
Hamburg, 1 października. Od wczoraj do dziś

zachor. tn 2 osoby. Z dawniejszych chorych na cholerę 
umarły 2.

Rzym, 30 wrześaia. W czasie ostatniej doby 
zach. w Livorno 10 osób, nm. 12; w Palermo zach. 32, 
urn 10 ; w Patti zach. 2, nm. 2, a tn, w Rzymie, zach. 
2, nm. 1 osoba.

Brest (w Francyi), 1 października. Wczoraj zach. 
tu 3 osoby na cholerę.

Petersburg, 30 września. Od 2—28 zach. tn 
166 osób, a nm. 78. W Moskwie (23—26) 18 zachor., 
9 nm. ; w Warszawie nm. 1 osoba, w gnbernii warsz. 
(10 — 16) zach. 7, nm. 5 ; w gub. wileńskiój zach. 15, 
om. 4 ; na Wołynin 670 zach., a nm. 240.

Szczecin, 1 października. Wczoraj umarł tn 
robotnik na cholerę.

* W Bołchowie w Rosyi z pewnej menażeryi wy­
dostał się z klatki wyrosły, silny tygrys i ten już trzeci 
miesiąc staje się przestrachem całej okolicy. Pierwszą 
wieść o tym tygrysie doniesiono z powiatu hołchowskiego, 
kiedy pewnego dnia w lesie znaleziono szczątki całego 
chłopca rozdartego przez tygrysa. Od tego czasu codzien­
nie dochodziły wieści do władz o poszarpanych zwierzę­
tach domowych na pastwiskach. Dnia 2 lipca napadł ty­
grys 3 kobiety, jedna z nich w ncieczce padła na ziemię, 
tygrys zostawił ją, a pobiegł za drngiemi, jednę uderze­
niem łapy zabił, a dragą również zabiwszy, poszarpał; 
poczem powrócił do pierwszój i tę również życia pozbawił 
Dnia 12 lipca ów tygrys zbliżył się do mieszkań ludz­
kich, gdzie napadł na dwie kobiety starsze i 11-letnie 
dziewczę. Robotnicę Ratianę Filjakinową schwycił za 
gardło i wydarł jój kawał ciała, a drugie cięż no pokale 
czJb uciekł zaś, gdy dużo ludzi uzbrojonych w kosy, 
w’ 'Y Itp- zebrało się, by go uczynić nieszkodliwym. Ko­
ni* .da wojskowa wysłała z Kaługi oddział strzelców; dnia 
l ipca odbyła się wielka naganka, w którój liczni mie 
7 i cy uzbrojeni także ndział wzięli. Otoczono tygrysa, 
a 20 strzałów do niego, ale żaden nie trafił i zwierz 
w ociekł. Obecnie 170 żołnierzy z 4 oficerami na czele

- 10 odbywa naganki, ale zawsze dotąd bezskuteczne, bo
tygrys stał się nadzwyczaj ostrożnym i z daleka jnż 
umyka, przed strzelcami. We wsi Kamieńce pokazał się 
nad wieczorem w życie. Pewien strzelec dosiadł konia, 
by go ścigać, ale również nadaremnie. Pokazał się potóm 
znów, we wsi Czerdowie, Indzie wyszli nań z kosami i wi­
dłami, dopędzili go przy pewnój małój rzecze, ale tygrys 
posz wpław i umknął, a wszędzie rozdziera konie bydło, 
owce ludzi, gdy ich znienacka napotka.

Połów ostryg połączony jest z wielkiemi trndno- 
ściam niebezpieczeństwami a nadto zabiera często bardzo 
dużo u.. Zdarzyło się nieraz, że rybacy bywali po
pięć ty < ni na mor*n, nie mrgąc dać znakn życia o so­
bie załogom okrętowym. Dla zapobieżenia temu na przy­
szłość, jedna z firm handlujących ostrygami w Cuxhaven, 
daje swoim rybakom gołębie pocztowe, które rybacy co 
kilka dni wypuszczają po dwa jednocześnie z jedną i tą 
samą wiadomością.

* Skutkiem walki byków w Dax (Francya), w któ­
rój padło 14 byków, miejscowe Towarzystwo opieki nad 
zwierzętami wniosło przed prokuratora jeneralnego w Pan 
skar-e na ministra prezyd-nta Dnpny, który jako minister 
spra. wewnętrznych, powinien, zdaniem skarżących, za 
broi podobnych widowisk.

• Kalendarz. Jntro ae wtorek dnia 3 października 
św. andyda m.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 6. Zachód o go
5 minut 30

Bydgoszcz, 30 września. (Misya w Bydgoszczy 
a inspektor powiatowy p. Heckert.) Z okolicznych szkół 

. jak się dowiaduję — zrobiono podania o zwolnienie 
dzieci katolickich od nanki szkólnój w czasie misyi, aby 
mogły iść do kościoła na naukę, a szczególniój na prze­
znaczoną dla dzieci. Tego pozwolenia dzieciom nie 
udzielono. A że jednak to lub owo dziecko poszło 
do spowiedzi, aby przy nadarzajój się sposobności ko­
rzystać ze św. Sakramentu Bierzmowania, rozkazał po­
dobno pan inspektor Heckert nkarać za tę zmndę w nance
szkólnój.

A dzieciom protestanckim, gdy było „Missionsfest“, 
czy także robiono takie trudności?

Podobno p. Heckert nakazał, aby rodziców dzieci 
katolickich, które były na misyi, opuszczając szkołę, 
wzięto w karę. Zdaje się, że rodzice odwołają się w ta­
kim razie do sądu okręgowego.

Wiattoiości ineraciis ariysiycau.
* Żywot Leona Dupont przez ks. Janvier. Z fran- 

enzkiego przerobione. Poznań 1893.
Niewierni Tomasze naszych czasów dotykać się mogą 

niejako palcami cudownego działania Opatrzności Boskiój 
za dni naszych, jeżeli z uwagą i bez uprzedzenia zabiorą 
się do czytania tego żywota męża Bożego. W tym to 
właśnie czasie, kiedy Francya urzędowa wyszydza obja­
wienie Boże i wszystko co nadprzyrodzone, kiedy krzyże 
wyrzuca ze szkoły, kiedy cnotę heroiczną, rzeczywistą po­
bożność, bezinteresowne poświęcanie się, zgoła wszystko co 
wspaniałe i prawdziwie wielkie, błotem obrzuca, a podłość, 
nikczemność, hnltajstwo, rozpustę, materyalizm, bałwochwal­
czą czcią otacza : w tym to właśnie czasie zdążają Indzie 
z wszystkich stron i części świata do francuzkiego miasta 
Tours, by w najróżnorodniejszych troskach i potrzebach 
doznać ulgi i pociechy za pośrednictwem wybranego naczy­
nia łaski Bożój. Dzisiaj jeszcze można oglądać to jeJyne 
w swoim rodzaju muzeum w mieście Tonrs, zapełnione 
krókwiami, kulami i laskami, jakie w pałacu Leona Du­
pont pozostawiali cudownie uleczeni z dokuczliwego kale­
ctwa. Tam zhaczysz najrozmaitsze wota, pozawieszane na 
ołtarzu.i ścianach, świadczące o nadzwyczajnych uzdrowie­
niach i łaskach przed Przenajświętszem Obliczem Pana 
Jezusa odebranych za pośrednictwem tego męża Bożego. 
W Ordynaryacie Turońskim złożone grube akta z doku­
mentami i zaprzysiężonemi zeznaniami wieln tysięcy ludzi 
różnego stano, płci, wieku, narodowości i kraju, którzy 
nadzwyczajnych łask od Boga doznali za pośrednictwem 
Leona, a z których bardzo wielu jeszcze żyje i chodzą­
cymi są świadkami miłosierdzia Bożego.

Leon Dnpont urodził się 1797 r. na wyspie Mar­
tynice, z rodziców zamożnych, ale zarazem bardzo religij­
nych.. Wychowanie odebrał nadzwyczaj staranne w pobo­
żności, cnocie i nance. Gorącem było jego pragnieniem 
poświecić się wyłącznój służbie Bożój w stanie ducho­
wnym, w czem mu rodzice wcale nie przeszkadzali; lecz 
księża, do których największe miał zmianie i z którymi 
go ścisła przyjaźń łączyła, radzili mn w świeckim stanie 
służyć Bogn, gdzie daleko więcój będzie mógł zdziałać 
dla chwały Bożój. Leon poszedł za radą przyjaciół,

a ukończywszy stndya prawnicze z wielką chlubą, ział. > 
sobie w samych jnż początkach jako obrońca rozi 
praktykę i głośną sławę. Za żonę pojął wychowani 
z klasztoru Urszulanek. Zasłynął jako wzorowy 
i ojciec, a po śmierci żony i jedynaczki córki oddał 
zupełnie dziełom miłosierdzia i pobożności. Jedna «.J,1 
jedno pragnienie zapełniało serce jego — zadosyćn^ 
lldemu ia wyrzcłdzone gnie^gi Majestatowi

W tym celu odprawiał pielgrzymki należał do km, 
ferencyi św. Wincentego ń Panlo, wspierał staruszków 
opieką Siostrzyczek ubogich, organizował adoraey j nocn 
Najsw. Sakramentu, był gorącym krzewicielem czci pr?4 
najświętszego Oblicza Pańskiego, Apostolstwa Serca Jez„ 
sowego. . Wszystkie zaś te modlitwy, ćwiczenia pobożn« 
i uczynki miłosierne podejmował sam i zachęca, innych 
do tego, by wynagrodzić wzrastającą bezbożność i ro, 
pustę ludzi złój woli. i przewrotnych. Umarł 18 marcj

a W ®zy“>ie jnż pierwsze poczyniono kroki d|. 
zbadania heroicznych cnót tego sługi Bożego.

Jeszcze za.życia Leona znaleźli się tacy, których 
jego praktyki religijne i poświęcenie się bez granic ra».ily 
Uważali. go za człowieka egzaltowanego. Podobny 
wydawali. Indzie zmysłowi, wedle ciała żyjący od czasów 
apostolskich o prawdziwych chrześcianach. (Rzym. VIII 
5.) Apostołów mówiących z natchnienia Dncha św. p0. 
sądzono, że mówią w stanie nietrzeźwym. Sw. Jana od 
Boga oddano. przemocą do domn obłąkanych jedynie z po. 
wodn jego miłosierdzia bohaterskiego.

Wiara Leona była tak żywa i tak niewzruszona 
iż niejedno jego wysłowienie się i niejeden czyn heroiczny 
mogły wydawać się przesadą nierozsądną Tymczassm 
wierzy, on w nieomylne zapewnienie Zbawiciela : „ Re. 
dziecieli mieć wiarę jako ziarno gorczyczne, rzecze- 
cie tćj górze, przejdź ztąd owdzie: a przejdzie, i nic 
niepodobnego wam nie będzie^ (Mat. XVII. 19.)

Każda rodzina książkę tę z wielką korzyścią prze­
czyta, a dla czytelni parafialnój i ludowej, jako tóż dla 
biblioteki domowój „Żywot Leona Dnpont“ prawdziwą 
stanowić będzie ozdobę i skarb niepośledni. W przed- 
mowie oświadcza autor z chrześciańską pokorą gotowość 
zastosowania się we wszystkiem najznpełniój do dekretów 
Papieża Urbana VIII, jeżeliby w t< j książce gdziekolwiek 
znajdować się miały jakie wyraż-nia, definieye, zasady 
niezgadzające się z nauką Kościoła św.

Mielżyn, dnia 23 września 1893-
Koszutski.

rrzybyil tU
Poznań, 1 psździernika.

LUZIŃSKEEGO HOTEL FRANCUZKI. Dr. Karwowsl 
z Warszawy, dr. Karczewski z Kowanówka, Kri 
jewski z Skóraczewa, kapitan Giiiner z Kwidzj 
ny, oficerowie Mützei i Melms z Leszna, Schwe 
z Głogowy, Schwen z Trzciela, panie Zygmanowsk 
i Wiśniewska z Król. Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VIOTORIA. Ksiądz Talaśk 
z Pras Zach., Fałat z Berlina, Gntowski jm 
z Wrocławia, Raczyński z synem z Stajkowa, Syj 
niewski z Rogoźna, Gąsiorowski z rodziną z Śrem, 
Jastrzębski z synem z Kalisza, Chojnacki z Żor 
i Bnliński z Inowrocławia, Skomski z żoną z Ry 
czywoła, Krupski z Gniezna, Goczkowski z Płoi 
kowa, pani Sternowa z rodziną z Wrocławia, Li 
schke z Torunia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Baro 
Gratve z Borku, Dormanowski z Wałdowa, maje 
Schütze z Berlina, oficer Witte z familią z Pozm 
nia, prof. dr. Szenic z Kłodzka, Karczewski z Czi 
cza, Kamień-ki z Torunia, Jarantowski z Grodz; 
dziska, Grzośkowiak z Inowrocławia, Echanst z Ks 
wiara, Pawłowicz z Poznania, Wilke z Bremeny 
Waldo z Gniezna, Bader z Buku, Paul z Tornais 
Jaeger z Gdańska, pani pułkownikowa Totzke z sic 
strą z Poznania.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K)Poznań, 2paźziernika. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza; pochmurno.
Okowita; słabiej.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beezki) tow. opodat. 60-ta 62 30) m., 70-ta 32,90 m., wrzesień 
60-ta 62,30, 70-ta 32,60, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— w.

(Sprawozdanie urzędowej.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 62,30 m., 70-ta 32,60 m., kwiecień 
60-ta —m.. 70-ta —.— mrk.

(3XT a,<aL©sła,XLO.) 
FABRYKA 

papierosów i tureckich tytuni
,„93)

I. F. J. KOMEMDZllISKI W SRKZI1E,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytume, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

30 2 29
Niem.3%poi.pań. 85 10

146 26 145 25 Consol. 4% . . 106 20
149 60 143 76 Consol. 8%% . 99 50

Pozn. 4% 1. zast. 102 —
125 50 126 - Pozn. 3%% 1- »«• 95 80
127 75 128 25 Pozn. listy rent 102 90

Poznań, oblig. . 94 6<
48 — 48 40 Austr. banknoty 161 20
48 90 49 25 Anstr. renta srbr. 91 60

Ros. banknoty . 213 -
. 33 60 33 60 Ros. listy zastaw. 101 80
. 32 — 32 10 Pola. 5% lis. zas. 65 70

31 80 81 90 Pols. Iikw.lis.za8. _ _
81 80 31 90 Węg.4%renta zł. 93 60
— — 37 60 Węg.4% » kor. 89 30

. 37 70 37 80 Anstr. kred, akcye 202 -
— 63 30 Lombardy . . . 42 30

Disconto com. . 173 26
169 - 164 25

Usposobienie:
6400 słabo.

70 000 190,000
0,000 0,00t

(Kursa końcowe 
29

Telegram giełdowy.
»erlii, 2 października 1893 rokn. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica wzmóc, 
na paźdz.-listop. 
na listop.-gmdz.
Żyto stale, 
na paźdz.-listop. 
na listop -grudz.
OlóJ rzep stale, 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Okowita wzmóc, 
eksportowa 
na październik 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień . 
na maj. . . 
spożywcza . ,
Owies
na paźdz.-listop.
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp 

. . 8poż
Szezeeln, 2 października 1893 rokn

Kurs z dnia 29 SO
Pszenloa niezm.
na październik . 143 - 143 60
na listop.-grudz. 146 50 143 50
Żyto niezm.
na październik . 123 60 123 25
na listop-gradz. 125 - 123 50
Oléj rzep.twierd.
na październik. 48 - 48 -
na kwiecień-maj 47 60 48 70

Okowita słabiej
w miejscu eksport, 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miej sen , .

48 - 
33 10
31 60

8 85

Dodał
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Dzisiaj o godzinie 3i;2 rano zasnął w Bogu po długich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami mój najdroższy mąż ś. p.

towarzysz broni z roku 1863.
Pogrzeb z domu żałoby odbędzie się w czwartek, dnia 5-go października 

południu o godzinie 4-tej, nabożeństwo żałobne nazajutrz o godzinie 9-tej z rana w 
ściele św. Marcina, o czem krewnym i znajomym donosi w żalu nieutulona

Poznań, d. 2-go października 1893. Plac Wilhelmowski 9,

Dnia 1 go b m- ztnarł pe diugich cierpie­
niach, opatrzony św. Sakramentami nasz ukochany 
syn i hrat ś. p. (551)

powiatu Kościańskiego
odbędzie się w Kościanie na sali strzeleckiej w niedzielę 
dnia 8 października o godzinie 5-tej po południu.

(547) Komitet wyborczy powiatowy.

Osiadłcm jako lekarz prakt.

w Mieścisku.
Dr. Urbanowicz. (545)

Pogrzeb odbędzie się w środę 4-go bież. mieś, 
w Starym Gostynin, o czem krewnym i znajomym 
donoszą ciężko strapieni

ojciec i bracia.

Z polecenia Komitetu prowincyonalnego zaprasza niniejszem wy­
borców z powiatu bydgoskiego na

walne zgromadzenie wyborcze
mające się odbyć w Korono wie na sali p. Grubińskiego w nie­
dzielą dnia 8 b. m. o 4 godz. po południu. (543)

PORZĄDEK OBRAD:
1. Wybór Komitetu na powiat bydgoski wiejski. 2. Wybór delegata i za­
stępcy tegoż. 3. Wybór trzech kandydatów na posłów. 4. Wnioski członków.

Dr. A. Chłapowski.

W Dr. łłajera katolislim jwyoiiacii dla chlojcóif i Wrocławiu
znajdą uczniowie wyższych zakładów naukowych pomieszczenie, 
staranny dozór i najlepszą piełęgnaeyą ciała i umysłu. BI. 
wiad. udziela przełożony pensyonatu rektor pozasłużbowy 
Urbanek, w Wrocławiu Schuhbriicke 48. (553)

Nadzwyczajne zniżenie ceny!
ae®®®®®®«®®®®®®®®®®®®»

Wyższa szkoła żeńska |
Anastazji Warnka

rozpoczyna półrocze zimowe dnia 3 października. 
Zgłoszenia przyjmują się codziennie od godziny

11-tej do 1-śzej. (549)

Plac Piotra Nr. 4, II. p.

1 Zamiast 8 M. tylko za 3,50 iWh z przesyłką 3 M.
Żywot św. Wojciecha. Str. VII. 
. i 479. 1.50 Mrk.

Żywot św. Alojzego Gonzagi. 
Str. 120. 20 fen.

Iiochema WykładOfiary Mszy 
św. Sir. XIV i 429. 1,50 M.

Wiązanka Mirry czyli Rozmy­
ślania na cześć Przenajśw. Męki 
Zbawiciela. Str. XII. i 257. 75 fen.

Wzdychanie Gołębicy czyli o do­
bru łez przez X. Kardynała Bel- 
larmina. Str. XI. i 300. 1 M.

Tegoż. Myśli do Boga. Str. XV.
. i 263. l,2o M.

Żywot Pana Jezusa przez Ope- 
cia z obrazkami. Str. XII i 476. 
1,60 Mrk.

Za poprzedniem nadesłaniem 
powyższe książki

Gorzałka, bratnie słowo dla ludu 
polskiego przez X. Dr. Kante- 
ckiego. Str. 45. 25 fen.

Lekarstwo przeciwko pijań­
stwu. Str. 32. 10 fen.

3 marek odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Walne zebranie wyborcze
powiatu Szubińskiego wu

odbędzie się w piątek dnia 6-go października po południu 
o godzinie 3-ciśj w oberży Ristan'a w Szubinie z porządkiem 
obrad regulaminem wyborczym przepisanym. U liczny udział uprasza

Komitet wyborczy powiatowy.

powiatu Szamotulskiego 
odbędzie się dnia 8 go października r. ł>. w Szamo­
tułach. na sali hotelu Giełda po południu o godzinie 3-eiej
(5 ii) Komitet wyborczy powiatowy.

Mrtra walne zebranie
dla powiatu Inowrocławskiego

ibędzie się w Inowrocławiu w sali parku miejskiego w niedzielą 
nsa 8-go b. in. o godzinie 3% z południa. (548)

Porządek obrad:
1. Wybór trzech kandydatów na posła do sejmu.
2. Wybór delegata i jego zastępcy.
3. Sprawozdanie z kasy wyborczej.
4. Wybór komitetu powiatowego.
5. Wnioski.

Wyborczy komitet powiatowy
dla powiatu Inowrocławskiego.

Bank Ziemski.
Zwyczajne walne zebranie
odbędzie się w czwartek dnia 5 października 1893 o go 
dżinie 11 przed południem w Bazarze w Poznaniu.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Przedłożenie bilansu wraz z rachunkiem zysków i strat i sprawozda, 

nie roczne Zarządu.
2. Potwierdzenie bilansu, uchwała co do podziału czystego zysku i udzie­

lenie pokwitowania
3. Wybór dwóch członków Rady Nadzorczej (§ 7 statutu).
4. Wybór rewizorów interesów Banku.
5. Obrady ewent. uchwały co do wniosków podanych przynajmniej na dwa 

tygodnie przed walnem zebraniem na piśmie Zarządowi.
6. Wniosek e podwyższenie kapitału zakładowego aż do 2,< 00,000 Marek

odnośnie do § 2 statutów. (504)
Do udziału na walnem zebraniu zaprasza się wszystkich akcyona- 

ryuszów; wstęp dozwolony jest tylko za wylegitymowaniem się przez 
okazanie akcyi.

Poznań, dnia 20 września 1893.

Dla właścicieli studzien! Dla właścicieli studzien!

■iii Pneumatyczny lewar do wody jlłl
Zawe świeża woda stflizienna ta wszystktch piętrach!

Jedynie za pomocą nacisku powietrza doprowadza wodę wprost 
ze stndni na najwyższe piętra l największe odległości. Woda pły­
nie za otworzeniem kurka nie przechodząc przez żadne rezerwuary.

Aparat taki jest ustawiony wr dawniejszej restauracj i ScMieba 
w Rlelnbnrgn, końcowej stacyi kolei konnej 1 tamże oglądać go mo­
żna za poprzedniem zgłoszeniem się n niżej podpisanego. (517)

Booig Ooldstseker, Wrocław, SiTii

A1. Chrzanowski. Dr. Kalkstein.

Formularze
do wyboru członków Dozoru kościoła 

i Reprezentacyi parafialnej
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

ostatniego 
sprzętu,

w proszku 2 i 2,40 m. funt,

Rafinadę
nie modrzoną.

Ocet winny?
Brunświckie salcesony

Porter angielski
poleca (358)

Św. Marcin 27,
naprzeciw ulicy Bismarka.

E
V? o S !
Jbsh.. 
SfeSÔ*: iWK

Z Dom. Sliwno, 
powiat grodziski, 
uciekly 35. z. m. 
wieczorem dwa 3 
i pół letnie źre­
baki, kasztan wa­
tach i skarogniada 
klacz. O łaskawe 
uwiadomienie o 
pobycie uprasza

Hildebrand
(542) właściciel dóbr.



Aby ułatwić nabywanie mych wyrobów, otwieram z dniem 
l-g© października r. b. we frontowym domu Teatru Polskiego 
przy ulicy Berlińskiej nr. 18, obok hotelu Victoria

Skład machin i narzędzi rolniczych
i polecam uprzejmie to nowe przedsiębiorstwo względom 
Szanownej Publiczności. (526)

H. CEGIELSKI
Łajgtraaisu,, fektear^łsa macłiin. i

Fabryka machin, wyrobów blaszanych i lejarnia żelaza
EDWARD AHLBORN.

Fabryka

w Hildesheim
Prow. Hanowerska. sSttAL

Filia

w Królewcu
Klapperwiese 15,1.

Najnowsze wydawnictwa ###########
w Krakowie.

EDWARD CZAPSKI.
Ze wspomnień sybirskiego zasłańca.

1819—1888. 8°, str. li 3. Ceua 80 ct.

o
* Materye na suknie

kolorowe w najnowszych kolorach, 
nowszych wyrobach.

czarne w naj-
(50Ó) O

ROGER HR. ŁUBIEŃSKI.
O powołania zaKonnem podług nauki św. Doktorów Ko­
ścioła Tomasza i Alfonsa. 8°. str. 68. Cena 20 et., z przes. 2a et.

Bogiem prawćLą
powieść z ostatnich czasów. Wydanie drugie przejrzane i poprą 

wionę. 8°. str. 22*. Cena >lr. 1.
Prof Dr. Kazimierz Morawski.

Dwaj cesarze rzymscy: Tyberynsz i Hadryan
z 2 portretami, 8°, str. 118. Cena złr. 1. Znane odczyty uczonego 
badacza, o których fachowa krytyka wypowiedziała następujące zda­
nie: »Mało które dzieło pierwszorzędtój twórczój wyobraźni potrafi 

równie olśnić, porwać i zająć, jak to uczyniły te odczyty.“ 
LEOPOLD SZUMSKI.

Wspomnienie o 3 pułku Ułanów Wojska polskiego.
Wydanie wytworne, ozdobione 4 hromolitografiami, wykonanemiwe 

dle rysunków Julinsza Kossaka. W 8-ce, str. 167. Cena złr. 2.
N. ŁANSKAJA

BUSSYOKARZE SMIPTEJ ROSYI
Powieść ze współczesnego życia w Zachodnim kraju. — W 8-ce, str. 

,223. — Cena złr. 1,60, ozdobnie oprawne złr. 2. — Tłumaczenie 
słynnćj powieści .Obrusitieli“, w którśj autorka, jakkolwiek Ro- 
syanka przedstawia z wielką bezstronnością w barwnych a dosa­
dnych obrazach stan napływowego społeczeństwa czynowników rosyj­
skich, jak niemnićj wszystkie krzywdy i niedole gwałtownie wypie­

ranej i poniewieranćj narodowości polskiej i religii katolickićj.

W Materye na poszycia futer V
i watowane płaszcze.

A Flanele A
gładkie, w pasy i kraty.

Ro rr Ina nv tiałe i kolorowe w gustownych de- JKJŁ 
Dcli cridny seniach poleca we wielkim wyborze

TbTm SMfr po rzeczywiście tanich cenach pog

?S. CISZEWSKI,?
Poznań, Stary Rynek nr. 58. ?

Al. Na prowincyą przesyłam próby franko. AA
ooooooooooo

(429) L.A. M.
Z ZTCI

Dziwactwo losu. Marzenie i rzeczywistość. — Sztuka czy miłość. — 
Miodowa sielanka. — Alboż ja wiem? — Kosztem życia. — I rze- 
znaczenie. — Niewierny Tomasz. — Skora do buntu. — Bóg zapłać! — 
Bez miłości. — Wart pałac Paca, a Pac pałaca. — Szereg 12 no- 
wel znak, autorki, — wyd. wytworne, w 8-ce, str 298. Cena złr. 2. 

KONSTANTY GÓRSKI
pułkownik piechoty, przedtem kapitan kwatemistrzostwa generalnego. 
Historya piechoty polsKiej na podstawie nowo odnalezio- 
nych a niciiżytkowaiiych jeszcze źródeł, w 8-ce str. 271. Cena złr. 2.6 ■

KAROL GIL»E, Prufesor Uniwersyietn w Montpellier. 
Zasady ekonomii społecznej

wydania przełóż ne pod kierunk. redakcyjnym Pruf. Dr. J. Leo. 
8°, str. fili, w trwałśj oprawie płóciennśj złr- 4,ó(),

ABGAR-SUŁTAN.
RTSIKI. Obrazki i szkice, w 8 ce, str. 280, złr. 

ozd> bnie oprawne w płótno złr. 2

Pilzneńskie piwo
z Obywatelskiego Browar« w Piknie

(Bürgerliches Brauhaus in Pilsen)
—1 założonego 1842 r. -=—

zalecane przez powagi lekarskie jako bardzo 
spi-asyjajsjce zdrowiu.

Paweł Wtstefeld, Sty Marcin 33.
Jedyne sklepy składowe, w oryginalnych sądkach i butelkach.

Lokale do próbowania „ZUR HÜTTE“ w tymże domu.

1,60,

Jadwiga z Wittów Korzeniowska.
Nad siły. Powieść, w 8-ce str. 198. złr. 1 20 oprawne złr. 1,60.

Wielką

STANISŁAW TARNOWSKI.
Studya do historyi literatury polskiśj. Wiek XIX.

ZYGMUNT KRASIŃSKI.
W 8-ce, str. 695, wydanie nader ozdobne, z 4 beliograwurami. Cena 

3 złr., w płóciennej epr. złr. 3,80, w bogatszśj oprawie złr. 4,50.
Tomasz Babington Macanlay.

Szkice i rozprawy historyczne. Tłómaczył Stan. Tarnowski. 
Tom I. w 8-ce. str. 84“. złr. 1,6 . oprawne złr. 2.

Do nabycia w każdej księgarni lub wprost od Wydawców.

zyska się kupując zamiast Ko- 
) sztownych sreber dziś w nai- 

amożniejszych domach powszechnie 
używane grubym pokład-m srebra
pociągnięte (platerowane) sztuć­
ce stołowe ze słynnćj fabryki 
wyrobów srebrnych 1 platero­

wanych Christofle & Contp. 
'w Paryżu.

Porównanie dla wykazania korzyści.
12 łyżek stołowych 1 Uleż wldelcy w clężktćj wadze ko­
sztuje około 3Ó0 Marek, za połowę tćj sumy otrzymuje 

się natomiast *

Specyalność: Mleczarnie.
Całkowite mleczarnie jako i pojedyńcze sprzęty w znanem zuakomitem wykonaniu 

pod najobszerniejszą gwarancyą.
Reprezentant na W. Ks. Poznańskie i Dolny Szląsk

Inżynier EMIL MAT MIS w Poznaniu,
TJlica Wiktoryi nr. 15. I.
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3 Complete Geläute 

Einzelne Glocken.
Eiserne

Glockenstuhlę

0
3

3

0. (462)

Powyższa firma poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościel­
nym do wykonywania dzwonów kościelnych w harmonijnych i melodyjnych zestawie­
niach, jako i pojedynczych dzwonów i do przelewania starych pękniętych dzwonów. Opiocz 
tego poleca urządzenia do łatwego dzwonienia podług własnego systemu, tak ze 
najcięższym dzwonem z łatwością jedną ręką dzwonić można. Żetazne rusztowania do 
dzwonów podług najnowszej konstrukcyi. 20-letnia gwaraneya. Przystaje także na dowolne 

odpłaty ratami i oblicza najtańsze ceny. Rekomepdacyami chętnie służy._______

j Wody mineralne |
- ZLTsble^T- 1Q©3- §

Rilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssln- N
___ gen, Maricnbad, Soden, Wildlingen, Wody » 

gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce- 
nach nader umiarkowanych. (1772) x

■Ö
'©U
'SJ

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze-

Sh dąży udzielamy odpowiedniegorabatu.

3B
es 
N

es

«s* i fabryka wody selterskiej.
X Poznań, Śty Marcin 62.
jSS Skład II, Wrocławska ulica nr 30.

R. BARGIKOWSKI
■
 Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (1013)
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.
Oliwy do machin parowych i zwyczajnych. 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

WoćLy mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania,.
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., eseneye, Olejki eteryczne.
Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
"Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzeuie.

Petroleum
praw, ameryk. w orginalnych 
beczkach bardzo tanio poleca

J. N. Pawłowski,
(555) Wodna ul. 7.

Zakład malowania na szkle
A. REDNER,

Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.
Zaktad artystyczny,

specyalność (395)'
oszklenia kościołów. 

Ceny tanie.

‘ Prawdziwy astrachański'

szary i gruboziarnisty, uznany za 
najlepszy gatunek rozsyła frunt bru­
tto włącznie z puszką za Mrk. 6 
funt netto tez puszki po Mrk. 7,50
B. Persicaner, Mysłowice.
Skład papierosów ruskich, herbaty 

i kawioru. (461)

12 łyżek stołowych M. 27,60
12 widelcy „ „ 27,60
12 noży » » 28,80
12 ławeczek pod noże » 13,20

2 łyżki półmiskowe M 14.40
12 łyżeczek do kawy „ 14,40 
12 łyżeczek do mokki „ 11,20 

1 łyżka wazowa złoć. „ 12,80

Sprzęt
Cały ten komplet w każdem gospodarstwie najniezbędniej­

szych sprzętów kosztuje razem 150 Marek.
Prócz wymienionych sztućcy, których uznana dobroć, po­

legająca na wleloletnlćj trwałości czyni zachwalanie tychże 
zbytecznem, polecam wielki wybór innych, również praktycznych 
przedmiotów a mianowicie' enkie'nlezkl, zastawy, kosze do 
ciast, menażki do octn I oliwy, sólnlczki, podstawki do 
kieliszków i butelek, tace I .półmiski różnych wielkości, 
lichtarze I kandelabry, lustra toaletowe, przybory na go­
to* alnlą i t. d. po cenach przystępnych, zapewniając rzetelność 
wyrobów i t/wałość w użytku takowych. Wyroby pochodzące 
z fabryk, Chrlstolla po najdłuższym użyciu (w całych komple­
tach) przyjmuje w zamiau, jak również stare do użytku niezdatne 
srebra. Wt zelkie reperacye, posrebrzanie I odnawianie sta­
rych sztućcy wykonuję po możliwie taniój cenie. (289)

J. Stark w Poznaniu
główny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościel. 

WilhelmowsKa ulica »1-

Herbaty i prószę
od Mrk. 1,75 do 6,00 za funt, 0&3)

holenderskie i krajowe po cenach najniższych, poleca

plac Wilhelmowski 14.

Do polowania!
abry ka broni E. A. Merkel w Suhl

dostawia wszelkiego rodzaju broni 
do polowania I zbytkownej w zna­
nym najlepszym gatunku. Pierwszo- 
rzędnemi poleceniami od wysokiój 
i najwyższój szlachty chętnie służę. 
Cenniki gratis i franco. (402)

IgJgąB
liczączy 4<nat poszukuje miejsca do 
prowadzenia rachunków. Oferty upra­
sza nadesłać do Eksped. Kujycra 
Poznańskiego sub 1). S. 546.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane I z aiard wielbłądziej.

■Skórę miłflolaUą na paty. (866;
Gt umowa płyty, sznury, wąż« etc. 
lubeat »gniotrwały opakunek w płytach i łaauraeh.
,Aparaty szklane z stacyi Ikr. Delkrlck» w Bedlnie. 
Smaruwnikl Torote, Stauffera «U- de ztałego tłuwczu. 
ituMsoa ntaZy de pewytiiyiłi enaMwaimw (oneeędność 

w oHwie 90%).
World do zboża.
Płachty na lokomobil* pełeee

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Fttrnań Bi cm arka ulica nr. 10.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

Koszule, -w
mankiety, kołnierzyki,

trykotaże itp.

F. Kaczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze. 

Magazyn bławatów, płócien, bielizny 
(463) i stołowizny.

■Sar >■■■■< ynńini

------------------------------------------------------
Prosimy uważać na flrmi i numer domu 7.

q Magazyn mtblł

r Dankowski i Sp., s
U Poznań, Po .górna ulica 7, U

numer domu 7.

Organista
kawaler, zdatny w swym za­
wodzie znajdzie miejsce zaraz 
w Wilatowie pod Mogilnem.

H

R
poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wy­
ściełane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite 
wyprawy i pojedyńcze przedmioty po jak najniż­
szych cenach. — Na odpłatę dogodne warunki. 

Prosimy uważać na firmę i numer domu 7.

M
H

Wielebnemu Duchowieństwu polecam się
do reperowania i odnawiania 
sprzętów kościelnych j. t. monstran- 
cyi, kielichów, paten, puszek, relikwiarzy itd

Na nowe sprzęty kościelne przyjmuję za­
mówienia podług wzorów.

I. Stańko wski,
(165) złotnik i jubiler.

Poznań, Buteiska ulica parter.

Za redakcy e» odpowiediialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Gospodyni
z dobremi świadectwami poszukuje 
miejsca do księdza lub na osobny 
folwark. Obowiązki może przyjąć 
zaraz lub też później. Łask. of. sub
M. W. 550. w Eksped. Kuryera.

młody, żonaty, z dóbr, świad.. po­
szukuje posady najchętnićj w okolicy 
Środy, Jarocina, Pleszewa lub Ko­
źmina, gdyż tam w tych stronach 
ma posiadłość swoją i chciałby być 
bliżój niej. Posiadłość ta jest też 
i na sprzedaż, jest to dom murowany 
z kilku morgami ziemi przy domie, 
mieszka tam 6-ciu lokatorów, sadek, 
pumpa zaraz przy domie, kościół, 
szkoła i kolei w miejscu. Łaskawe 
oferty do Kuryera Poznańskiego 

1 sub I>. K. 525.
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